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N a in n y m  m ie js c u  d ru k u je m y  

k o m u n ik a t  o rozp oczyn a ją ce j się 
' w  n a jb liż s z y m  czasie szeroko po  
m y ś la n e j a k c j i  szko len ia  in s tru k  
to ró w  i  in s tru k to re k  „S łu ż b y  P o l 
sce“ . Jest to  w yd a rze n ie  n ie z m ie r  
n ie  doniosłe , zw łaszcza, że ivś ró d  
m ło d e j spo łeczności n ie  w szys tko  
jeszcze u s ta liło  się i  u ło ż y ło  w  ra  
m ach now ego życia .

D e s tru k c in e  d z ia ła n ie  okresu  
o k u p a c ji w c iąż  jeszcze tu  i  ów dzie  
d a je  się zauw ażyć i  w y w o łu je  ca l 
k ie m  z ro z u m ia ły  o d ruch  p ro te s tu  
w  spo łeczeństw ie  naszym . P ow aż  
n y  od łam  m ło d z ie ży  w z ra s ta ł w  
w a ru n k a c h  w  k tó rych , o k u p a n t  
ś w ia d o m ie  p ro w a d z ił p o lity k ę  de 
m o ra liz o w a n ia  m n ie j od p o rn ych  
o g n iw  N arodu .

M o g lib y ś m y  w y m ie n ić  w ie le  
ś ro d k ó w  i  m e tod  ja k ie  s tosow a ł 
o k u p a n t ce lem  roz łoże n ia  spole- 

, czeństw a po lsk iego . B y l i  n a w e t lu  
dzie w  w ie k u  d o jrz a ły m , k tó rz y  u  
le g a li,  a cóż do p ie ro  m n ie j dośw iad  
czona i  m n ię j za h a rtow ana  w  
w a lk a c h  m łodzież.

A  przec ież ta  sama m łodz ież  
posiada ró w n ie ż  p ię kn e  i  św ie tne  
t ra d y c je  b o h a te rs k ie j w a lk i,  p rze  
cięż m im o  w szys tko  pozosta ła  
w ie rn a  sw em u n a ro d o w i i  u m ia ła  
tę  w ie rno ść  do ku m e n to w a ć  n a j­
w yższą n ie ra z  ceną.' l  może n ie  
je s t ona w in n a  tem u , że n ie  zdo­
ła ła  p rz y s w o ić  sobie zasad, k tó re  
z w y k liś m y  nazyw ać  —  o b y w a te l­
s k im i. N ie  je s t to  te rm in  w y w le ­
czony z lam usa i  p o zb a w io n y  dziś  
tre śc i. W  w o ln y m  spo łeczeństw ie  
p o ls k im , w  w o ln y m  p a ń s tw ie  p o i 
s k im  każd y  o b y w a te l p o w in ie n  
posiadać poczucie ob o w ią zku  ja ­
kie. na  n im  c iąży  wobec tego  spo 
łe czeńs tw a  i  w obec tego pańs tw a . 
P o w ia d a m y  -- każdy , to  znaczy za 
ró w n o  m ło d y , ja k  i  d o jrz a ły  w ie ­
k ie m . A  je ś l i  część m ło dz ie ży  n ie  
ze s w o je j w in y  z b y t s łabo ro z ic i-  
n ę ła  w  sobie to  poczucie obow iąz  
k u  o b yw a te lsk ie go , to je s t rzeczą  
P a ń s tw a  i  spo łeczeństw a w y ­
k s z ta łc ić  je  w  m ło d y c h  sercach i  w  
m ło d y c h  um ys łach . T ak , aby m ło ­
dzież  —  i  to  ca la  m łodz ież  ju ż  w  
n ie d a le k ie j p rzysz łośc i b y ła  ró w -  
no up rm w n ioną  częścią społeczeń­
s tw a  —  i to  n ie  ty lk o  pod w zg lę  
dem  p ra w n y m , a le  i  pod  w zg lę ­
dem  p rz y g o to w a n ia  do służen ia  
na jw yższe m u  c e lo w i —  Polsce.

D la teg o  o rg an izac ja  n a zyw a  się 
„ S łu żba  Polsce“ , d la tego  k s z ta łc i 
k a d rę  in s tru k to rs k a , k tó ra  w  m ło  
d ych  sercach g łęb oko  zako rzen i

onsternacja w Paryżu i w Londynie
po wciągnięciu Hiszpanii (ranki stów sklei do planu Marshalla
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PARYŻ, 31.3 (PAP). — K o ła  o fic ja ł 

ne uchy la ją  się od kom entarzy w  spra 
w ie  uchw a ły Izby  Reprezentantów, 
zalecającej włączenie H iszpan! ge­
nerała Franco do p lanu M arshalla. 
C zynn ik i urzędowe zasłaniają się b ra ­
k iem  szczegółowych in fo rm ac ji, choć 
cała prasa francuska ogłosiła pe łny 
tekst uchwały.

Pisma popierające rząd w strzym a ły  
się od kom entarzy, lecz w  kołach dzień 
n ika rsk ich  podaje się, że ko ła  rządo­
we są w yraźn ie  zmieszane uchwałą 
Izby  Reprezentantów. U chw ała ta de­
m askuje bow iem  w  zupełności is to t­
ny cha rakter planu M arshalla , k tó ry  
b y ł przedstaw iany fra n c u s k ie j, op in ii 
publicznej, ja ko  „pomoc dla  k ra jó w  
zniszczonych podczas w o jn y “1.

P AR YŻ, 31.3 (PAP). — Wszystkie 
>rawie dz ienn ik i paryskie poddały su 

row ej k ry tyce  decyzję Izby Reprezen­
tan tów  w  spraw ie H iszpanii.

W kołach po litycznych wiąże się u - 
chwałę Izby  Reprezentantów z w y ja ­
zdem M yroną Taylora, osobistego w y -

I i

LO N D Y N  31.3 (PAP). Agencja I 
Reutera donosi z F ra n k fu rtu , że » 
angio - am erykańskie władza w o j j 
skowe i  adm in is trac ja  niem iecka 
w  B izo n ii rozpoczęły w  środę roz 
m owy o fic ja lne  w  spraw ie włączę 
nia  B izo n ii do „p la n u  M arsha l­
la “ .

rzy  w , spraw ie uchw a ły  Izby  Repre­
zentantów. Uchw ała ta, sprzeczna z 
n iedaw nym i ośw iadczeniam i Bevina, 
w yw o ła ła  w ie lk ie  zamieszanie w  Lon 
dynie. Rzecznik Fore ign O ffice  oś­
w iadczył, że rząd b ry ty js k i nie ma rne 
przeciw ko „pom ocy am erykańskie j“  
d la  generała Franco, lecz nie życzy 
sobie, aby H iszpania frank is tow ska  
została objęta planem  M arshalla .

LO N D Y N  31.3 (PAP). Prasa b ry ty j 
ska p rzy ję ła  z n ieu k ryw an ym  nieza­
dowoleniem  wiadomość o uchwale Iz 
by  Reprezentantów w  spraw ie obję­
cia H iszpan ii p lanem  M arshalla .

Uchwała ta  —  podkreśla ją  kom en 
ta to rzy  —  w y trąca  z rą k  obrońców 
p lanu  M arsha lla  argum ent, jakoby 
p ian ten m ia ł na celu „wzm ocnienie 
dem okracji w  E uropie“ . D z ienn ik i w y  
raża ją rów nież obawę, że objęcie Hisz 
p a n ii p lanem  M arsha lla  opóźni w p ro  
wadzenie w  życie tego p lanu i  spowo 
duje zmniejszenie funduszów, prze­
znaczonych na jego realizację-

Zaznacza to „D a ily  M a il“ . Dzienn ik 
en podkreśla, że uchw ała Izby  Repre 
zentantów nastąp iła  w  n ie fo rtun nym  
momencie, a m ianow ic ie  przed wybo 
ra m i we Włoszech. De Gasperi us iłu ­
je  przedstaw ić W aszyngton ja ko  „o - 
pokę dem okrac ji", lecz uchwała, po­
w zięta W W aszyngtonie, podważa te­
zy propagandowe prem iera W łoch.

r Tv ż ^n ia  Polsce.

lann iika Trum ana, do M ad ry tu , co 
świadczy o tym , że decyzja objęcia 
H iszpanii p lanem  M arshalla  by ła  z 
góry zaaprobowana przez Departa­
m ent Stanu.

„F ranc  T ire u r“  przypom ina, że z 
wnioskiem  w  sprawie H iszpan ii w y ­
s tąp ił A lb in  Okoński, popiera jący obec 
nie em igracyjne koła rea kc ji po lsk ie j. 
Dzienn ik podaje, że O koński podfljguj 
w o jny  w spółpracował z organizacjam i 
».tlerowskim i.

Naczelnik organizacji „Deutscher 
Fichte B und“  (h itle row ska organiza­
cja Niemców, działa jących za granicą)

liście z 25 czerwca 1939 ro ku  okreś­
l i ł  Okońskiego jako  przy jac ie la  N ie­
miec, którego odczyty y  Stanach Z jed ­
noczonych „w e  w łaśc iw y sposb przed­
staw ia ły  stosunki po lsko-n iem ieckie“ .

„O rd re “  zaznacza, że N iem cy zacho­
dnie m ają  otrzym ać 2/3 k red y tó w  a- 
merykańslcich, p rzew idzianych _ p ła - 
nam M arshalla. Pozostała część ma 
być podzielona m iędzy 16 k ra jó w  eu­
ropejsk ich c>raz Hiszpanię fra n k is to w - 
ską. „Czy w  tym  celu w a lczy liśm y?“ — 
zapytuje au tor a rtyku łu .

Organ M EP „L 'A n b e “  us iłu je  u - 
sp raw ied liw ić  uchwałę Izby Reprezen 
tan tó w  faktem , że „została ona po­
wzięta naprędce“ . Dzienn ik podaje je ­
dnak, że treść te j uchw a ły jes t sprze­
czna z „zasadami odbudowy Eu­
ro p y “ .

D z ienn ik i londyńskie  donoszą z Wa 
szyngtonu, że Departam ent Stanu w  
zasadzie aprobuje uchwałę Izby  Re­
prezentantów. Rzecznik Departam en­
tu  Stanu oświadczył, że M arsha ll 
pragnąłby, aby in ic ja ty w a  w  spraw ie 
objęcia H iszpan ii p lanem  „pom ocy“  
wyszła z Europy. W ty m  k ie ru n k u  po 
dejm ą czynn ik i am erykańskie odpo­
w iedn ie  staran ia w  stolicach zachód 
n ie j Europy.

Korespondenci angielscy donoszą z 
M adry tu , że gen. F ranco z zadowole­
n iem  p rz y ją ł wiadomość o uchwale 
Izby  Reprezentantów. Prasa faszy­
stowska w  H iszpan ii podkreśla, że W 
istocie rzeczy nie ma różn icy  m iędzy 
ustro jem  frank is to w sk im  w  H iszpan ii 
a dem okracją amerykańską.

R ZY M , 31.3 (PAP). —  Prasa w łoska 
om awia uchwałę Izby  Reprezentan­
tów  w  spraw ie H iszpanii.

Redaktor naczelny dziennika „U n ita*1
zapytuje, ile  do la rów  Waszyngton prze 
znaczy na m asakry, do ja k ic h  gotuje 
się gen. F ranco w  walce ze sw ym i prze 
c iw n ika m i po litycznym i.

A u to r podkreśla, że p lan M arshalla  
został przez Izbę Reprezentantów po­
zbaw iony m aski. Obecnie zwolennicy 
p lanu M arsha lla  n ie  będą m og li po­
w tarzać, że p lan  ten jes t „p lanem  de 
m okra tycznym “ .

Konferencja wolności słowa w Genewie

Salazar -  Franco- Watykan
Etapy podróży specjalnego wysłannika Trumana

LO N D Y N , 31.3. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z L izbony, że z a trz y ­
m ał się tam  w  drodze z W aszyngtonu 
do W atykanu specja lny w ys łann ik  
prezydenta I  rum ana—M yron  T ay lo r.

W ysłann ik  T rum ana przeprowadzi 
,v Lizbon ę, rozmowę z p re m ie r 'm  
lazarerń. po czym  uda się do M ąd rym  
gdzie p rzew idu je  się k ilk a  kon fe ren­
c j i  T ay lo ra  z przedstaw ic ie lam i reż i­
mu frankistow skiego, a nawet nie w y  
klucza się specjalnej rozm ow y z gene 
ra łem  Franco.

W tute jszych kołach po litycznych 
w izy tę  T ay lo ra  w  M adryc ie  wią2e się 
z osta tn im i posunięciam i rządu am ery 
kańskiego, zm ierza jącym i do wciągm ę

cia frank is to w sk ie j H iszpan ii do zespo 
łu  państw  zachodnio -  europejskich, 
z prawem  uczestniczenia rów nież w  
p lan ie  M arshalla.

LO N D Y N , 31.3. (PAP). — Jak dono 
si z M a d ry tu  agencja Reutera, M yron  
T ay lo r osobisty w ys łann ik  prezyden­
ta S tanów Zjednoczonych T rum ana 
dr. W atykanu, zostanie prawdopodob­
nie p rzy ję ty  przez generała Franco w  
czw artek po po łudn iu .

W  m ad i yck ich  kołach po litycznych 
sądzą, że rozm owa m iędzy Taylorem  
a Franco dotyczyć będzie m. in. moż 
tiwości w łączenia H iszpan ii fra n k i - 
śtow skie j do „p lan u  M arsha lla “ .

U  g ó ry  de legac i po lscy  m in . W . 

G rosz (z p ra w e j)  i  d y r. K o n o p k a  

(z le w e j)  u  d o łu  —  de lega t radz ie  

c k i B og om o łow  na try b u n ie .

Delegat CSR domaga się w Genewie:

Zabronić pracy dziennikarskiej
k łam co m  i podżegaczom w o jennym

Reformy demokratyczne na Węgrzech

rama

LO N D Y N . 31.3 (PAP). — Rzecznik 
Fore ign O ffice  nie m ógł udzie lić  ja s ­
nej odpowiedzi na pytan ia  dziennika-

Akcja szkoleniowa
o rg a n iz a c ji  „S łużba Po lsce

Pierwsze brygady „S łużba Polsce“  ! około 200 kandydatów  na dowódców 
rozpoczną pracę już  od m aja br. W -b ryg a d . W  okresie do 14 k w ie tn ia  br.
zw iązku z tym  Kom enda G łówna 
„S łużby Polsce“  szkoli k a d ry  in s tru k  
torskie. W ydzia ł W ychowania F izycz­
nego i  Przysposobienia W ojskowego 
zorganizował ku rsy  szkoleniowe dla 
dowódców kom pan ii S. P. K u rs  w  Zło 
etńcu w /s z k o lił ju ż  do c h w ili obecnej

Delegacja fińska
podejm owana

przez min. Moloiown
M O S K W A  31.3 (PAP). M in is te r Mo 

ło to w  w yd a ł przyjęcie  na cześć bawią 
cej w  Moskwie de legacji rządu fińsk ie  
go z prem ierem  Pekkalą na czele. Na 
p rzy jęc iu  obecni b y li członkow ie ko r 
pusu dyplom atycznego i  przedstaw i­
ciele życia ku ltu ra lnego  i spek-czuta ■>.

Agencja Tass podaje, że przyjęcie 
m inę ło  w  ciepłe j i  p rzy jazne j atmosfe 
rze.

Niezależna partia pracy
żąda z n ie s ie n ia  

monarchii w Anglii
LO N D Y N  31.3 (PAP). W edług in io r  

m ac ji z Seuthport, 29 m arca na zam 
k n ię tym  posiedzeniu Rady Niezależ­
ne j P a r t ii P racy przy jęo jednom yśl­
n ie  rezolucję, wzyw ającą do „zniesie 
n ia  m onarch ii i  w sze lk ich innych  przy 
w ile jó w “  oraz stworzenia w  A n g lii 
państwa socjalistycznego i  re p u b li­
kańskiego.

odbywać się będą na terenie całego 
k ra ju  k tusy  dla dowódców p lu tonów

W porozum ien iu , z M in is te rs tw am i; 
Oświaty, Przem ysłu, R o ln ic tw a i  Ad­
m in is tra c ji P ub licznej „S łużba  ̂ Po l -  
sce“  szkoli ponadto in s tru k to rów , ko 
m endantów i kom endantk i hu fców  
szkolnych, fabrycznych i pozaszkol­
nych.

K om endatk i hu fców  szkolnych szko 
!ą się na 4 -tygodn iow ym  kursie  w  
Przemyślu. W  k w ie tn iu  zapoczątkowa 
ne będzie szkolenie przodownic gm in­
nych Przysposobienia Rolniczo -  W oj 
skowego na teren ie poszczególnych 
w ojew ództw . Szkolenie to obejm ie o- 
gółem 1.500 dziewcząt. Szkolenie ko ­
m endantów gm innych hufców  PRW  
rozpocznie się w  m a ju  br. i obejm ie 
1.000 m łodych chłopców.

W  miesiącach le tn ich  „Służba Pol -  
sce“ szkolić będzie rów nież kandydat 
k i  na kom endantk i żeńskich hufców  
fabrycznych, pozaszkolnych oraz i n ­
s tru k to rk i Przysposobienia W ojskowe 
go Kobiet.

Nad akcją szkolenia kad r „Służba 
Polsce“  obejm ą fachowe k ie row n ic , 
tw o. tworzące się p rzy  M in is te rs tw ie  
O św iaty, w yd z ia ły  w ychow ania oby­
watelskiego m łodzieży, w . f. i  p. w. o. 
raz w ydz ia ł wczasów młodzieżowych.

W ydzia ły  S. P. organizują się ró w ­
nież przy  poszczególnych K ura to riach  
Szkolnych. K ie ro w n ika m i tych w y  - 
dzia łów  są w łz y ta to rk i i  w izy ta to rzy  
szkolni, k tó rzy  zapoznali się z form a­
m i pracy S. P. na specja lnym  kursie 
w  M ichałow icach na D o lnym  Śląsku.

BUDAPESZT, 31.3 (PAP). —  U pań- 
stw ow iono tu  osta tn io w ie lk ie  przed- 
siębiorstwa budowlane. Dotychczas u -  
państwow ióno 5S0 przedsiębiorstw  
przem ysłowych.

W przedsiębiorstwach z kap ita łem  
zagranicznym  odbyw ają się specjalne 
dochodzenia celem zbadania źródeł 
ka p ita łu  akcyjnego. Całokszta łt akc ji 
nacjonalizacyjne j będzie om aw iany w  
parlam encie w  połow ie k w ie tn ia  br.

BUDAPESZT, 31.3 (PAP). —  Poczy. 
na jąć od środy, zaprzestano tu  noto­
w ań kursów  akc ji. G iełda tow arow a 
jest nadal czynna.

BUDAPESZT, 31.3 (PAP). —  Organ 
narodowej p a r t i i ch łopskie j „Szabad 
Szo“  donos!,.że w .sobotę, dn ia 3 kw ie

Premier Dymitrow
przybędzie do Frani

PRAG A, 31.3 (PAP). Podano tu  do 
w iadomości, że w  początkach k w ie tn ia  
przybędzie do Pragi p rem ie r bu łgar­
ski D ym itro w . P obyt jego będzie zwią 
zany z zawarciem  uk ład u  o p rzy jaźn i 
i wzajem nej pomocy pom iędzy Cze­
chosłowacją i  B u łgarią .

D la uczczenia zasług D ym itrow a, po 
stanowiono nazwać jeden z w iększych 
placów praskich jego im ien iem . _— 
Równocześnie zadecydowano postawie­
nie w  s to licy  pam rtika ku  uczczeniu 
94 B u łgarów , k tó rzy  zginę li na ziemi 
czechosłowackiej w  walce z okupan­
tem.

tn ia  przybędą do Budapesztu na po­
siedzenie głównego zarządu narodu, 
w e j p a r t i i ch łopskie j zagraniczne de­
legacje chłopskie: chorwacka, serbs. 
ka, bułgarska, polska i  rum uńska. O- 
brady toczyć się będą: 4 : 5 kw ie tn ia . 

------ o------

Ponad milion fon
załadunku węgla

w  m arcu br.
W d n iu  31 m arca zakończyliśm y o 

godz. 4-ej rano w  naszych portach 
łącznie prze ładunek 1 m iliona  ton 
węgla i  koksu w  ciągu m arca; w  
ty m  w  Gdańsku i  G dyn i 803.000 ton.

K w o ta  ta  w  ciągu dn ia  podwyższy 
ła się jeszcze znacznie, tak, że po­
ziom  przedw ojenny załadunku wy«o 
szący około 900.000 ton  miesięcznie, 
został w  poważnym  stopniu przekro 
czony.

Górnicy krakowscy
za  jednością

parli! robotniczych
W Jaw orznie odbyło się m iędzypar­

ty jn e  zebranie cz łonków  p a r ti i robot­
niczych kopa ln i „B ie ru t“ .

Po om ów ieniu ostatn ich wystąp ień 
prem iera  Cyrankiew icza i w icepre­
m iera G om ułk i w  spraw ie jedności 
organ izacyjne j, jednogłośnie uchwa­
lono rezolucję, k tó ra  m. in . stw ierdza, 
że wejście na drogę prowadzącą do 
jedności organicznej obu p a r t i i rob o t­
niczych jest słuszne i d la  dobra po l­
skich mas pracujących konieczne.

Amerykanie zatrzymali statek radziecki
w  porcie Nowego Jorku 

bo... zb y t m o c n o  k o ły s a ł się
M O S K W A  31.3 (PAP). Jak podaje 

agencja TASS, władze am erykańskie 
dn ia  18 m arca na łożyły areszt na sta 
tek  radzieck i „Rossija“ , k tó ry  p rzy­
b y ł do Nowego Jorku. Władze amery 
kańskie  m o tyw ow a ły  ten k ro k  po­
wództwem  c y w iln y m  2 pasażerów, 
k tó rzy  rzekomo doznali ko n tu z ji pod­
czas silnego kołysan ia się sta tku  J 1*  
morzu. Ambasada radziecka W

protest, podkreślając niedopuszczal­
ność za trzym yw ania  s ta tku  cudzoziem 
skiego, k tó ry  na podstaw ie praw a 
m iędzynarodowego korzysta z n ie ty ­
kalności sądowej.

Ambasada ZSRR wyraża nadzieję, 
że nielegalne zarządzenia w ładz ame­
rykańsk ich  zostaną niezwłocznie cof

. - ■ - , . ' i - s f f  . n ięte i  że na p rz y s z łe j nie dojdzie do
morzu. Ambasada radziecka w USA podobnych ia k tó w . 
skierow ała do Departam entu s tanu  i

G ENEW A, 31.3. (PAP). —  W dn iu  30 
m arca zabrał głos na ko m is ji N r  1 
przewodniczący de legacji czechosło­
w ack ie j H offm eiste r, k tó ry  przede 
w szystk im  ro zp ra w ił się z przewodni 
czącym delegacji am erykańskie j Den-, 
tonem za jego b ru ta ln y  atak na repu 
b lik ę  czechosłowacką, na ja k i delegat 
am erykańsk i pozw o lił sobie 25 marca.

Następnie delegat czechosłowacki 
w ykazu je , ja k  cały, szereg w iadom oś­
ci, rozpowszechnianych przez dzienni­
k i  zachodnie, b y ł w ym ysłem  fa n ta z ji 
dziennikarzy, przebyw ających w  l u ­
tym  1948 r . w  Pradze, a w ięc znają -  
cych fak tyczny  stan rzeczy. M im o, że 
w ydarzenia z lutego b r. nie pociągnę­
ły  za sobą an i jednej o fia ry , m im o że 
zm iany, k tó re  zaszły w  Czechosłowa­
c ji  zostały przeprowadzone w  ramach 
istn ie jących praw , gazety am erykań­
skie, angielskie i francuskie  doniosły 
o setkach rannych  i  zabitych. Podały 
również, że m iędzy zab itym i m ia ł się 
znaleźć b ra t prezydenta — W ójta  Be­
nesz.

Szczyt fałszu osiągnęła prasa za­
chodnia w  zw iązku z tragiczną śm ier 
cią M&saryka. K ie d y  M asaryk stanął 
bez w ahania po stronie^ ludu, obrzuco 
no go ka lum n iam i, a później prasa za 
chodnia w ykorzysta ła  jego tragiczną 
śm ierć do nowych a taków  na R e pu­
b likę  Czechosłowacką.

Delegat czechosłowacki na podsta - 
w ie  tych  fa k tó w  wysnuwa wniosek, 
że taka służba in fo rm acy jna , _ siejąca 
nienawiść m iędzy narodam i, nie przy­
czynia się do zapewnienia trw ałego 
pokoju, toteż —  zdaniem delegata cze 
skiego —  należy zabronić w yko nyw a­
n ia  zawodu dziennikarskiego zarówno 
tym , co pomagają swoją pracą podże­
gaczom w o je n n ym ,, ja k  rów nież tym , 
k tó rzy  rozpowszechniają k łam liw e  
wiadomości.

33 marca na ko m is ji N r 1 przema - 
w ia ł delegat A lb an ii, k tó ry  bierze 
udzia ł w  obradach kon fe ren c ji bez 
prawa głosowania.

Delegat A lb a n ii podał szereg f a k ­
tów, świadczących o p lanow e j k a m ­
pan ii oszczerstw w ym ierzonej prze­
c iw ko  jego k ra jo w i. P ry m ,w te j akc ji 
w iedzie prasa G rec ji m onarch istycz- 
ne j, która, podsycając psychozę w o ­
jenną, żąda okupowania A lb a n ii przez 
w o jska angielskie, am erykańskie i  * re  
ckie.

G recja m onarchistyczna nie ogran i­
cza się do słów. Delegat podaje 1440 
sprowokowanych przez faszystow sko- 
m onarchistyczne w ojska greckie 
zajść na gran icy grecko - a lbańskie j 
cd 1945 ro ku  do 1948. '

Delegat stw ierdza, że podsycanie na 
strom w  w o jennych w  stosunku do A l 
bani; jest ty lk o  częścią ogólnej kam ­
pan ii w yw o ływ an ia  psychozy w o je n ­
nej prowadzonej przez prasę zmono­
polizowaną państw  zachodnich.

Po po łudniu, 31 m arca przem awia! j 
przedstaw icie l u k ra iń sk ie j SRR Fo -  j 
Jomarczuk. S tw ierdza on, że na U  - ; 
mach prasy ukra ińsk ie j pęzeprowa -  1

dza Się szeroką k ry tykę , k tó ra  nie c - 
szczędza ani osobistości, an i organiza 
c ji, zaś istn ie jąca wolność in fo rm a c ji 
łączy się z poczuciem odpowiedział -  
ności wobec narodu.

To nie monopole i  tru s ty  — m ów i 
delegat u k ra iń s k i —  ale szerokie ma­
sy ludu ukra ińskiego k o n tro lu ją  swo­
ją  w łasną prasę. Z prasą swoją współ 
pracują tysiące robotn ików , chłopów i  
in te ligen tów . Połom arczuk przytacza 
przvk łady  gazet re jonowych, posiada 
ją cych tysiące sta łych współpracow ni 
ków  oraz otrzym ujących dziesią tk i ty  
sięcy lis tó w  od czyte ln ików . _

M ów iąc o tzw. absolutne j wolności, 
delegat u k ra iń sk i nazywa tc w o ln o ­
ścią ty lk o  d la  w łaśc ic ie li trustów , i 
monopoli. Swoje tw ie rdzen ia  Połom ar 
czuk popiera dużą ilością cy ta t i fa k ­
tów, zaczerpniętych z m ate ria łów  amę 
rykańsk ich  i  angielskich.

Następnie przem aw ia li: przewodni­
czący delegacji francuskie j Latournon 
i  przewodniczący delegacji bu łgar­
skie j k tó ry  zacytował szereg w y p o ­
w iedz i prasy tu reck ie j, prowadzącej 
systematyczną nagonkę na ludow ą re 
pub likę  bułgarską. P rzem aw ia li jesz­
cze delegaci Peru i  Salyadoru.

Na rv-m generalna debata pierwszej 
k o m is ji została zakończona. Ju tro  ko 
m is ja  przystępuje do dyskusji nad kon 
k ro tn ym i wo 'oskam i.

Wspóine posiedzenie
kg pen i CKW PPS
W  sobotę 3 kwietnia o godz. 

2 pp. w W-wie w Domu Posel­
skim odbędzie się wspólne posie­
dzenie K C  PPR i CKW  PPS z u - 
działem zaproszonych działaczy o- 
bydwu Partii.

w m tä ich
□  PRAG A. —  D zienn ik i praskie do­

noszą, ze b ra t prezydenta Bene­
sza, Jan Benesz, przebywający od 
dłuższego czasu w  Stanach Zjednoczo 
nyeh, postanow ił w  na jb liższym  czasie 
w róc ić  do Czechosłowacji.
□  RZYM . — W łoski m in is te r spraw 

zagranicznych, Sforza, przybędzie
w  dn iu 7 k w ie tn ia  do Szwajcarii. —  
Sforza zamierza złożyć osobiście szwaj 
carskim  władzom  federa lnym  podzię­
kowanie za pomoc, udzielaną W ło­
chom w  czasie w o jny.
□  LO N D YN . — Agencja Reutera do 

nosi z Tokio, że w  środę nad ra -
a j jn  na sto jący na stacji parowóz, na 
jscha ł w  pe łnym  biegu pcsfąg pośpie­
szny. W skutek zderzenia co na jm n ie j 
70 osób poniosło śmierć, a 120 zostało 
ciężko rannych.
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Rzeczypospolitej, 
o trzym a ł depeszę

Bole-
treści

Depesza nauczycieli
czeskich i polskich
do Prezydenta RP

Prezydent 
• ła w  B ie ru t, 
następu jącej:

Czescy i  polscy nauczyciele w raz 
ze sw ym i uczniam i czeskim i i  po lsk i* 
m i, k tó rzy  spo tka li się w  Cieszynie 
P o lsk im  i  Czeskim, aby zam anifesto­
wać uczucia wzajemnego bra terstwa, 
przesyła ją Panu, Panie Prezydencie z 
te j radosnej okazji w yrazy  głębokiego 
hołdu.

Depeszę podpisali: zespół nauczyciel 
sk i i  dyrekc ja  Państwowego G im na­
z ju m  Realnego w  Czeskim Cieszynie 
oraz zespół nauczycie lski i  dyrekc ja  
Państwowego L iceum  i  G im nazjum  w  
P olskim  Cieszynie.

Reemigranci
macają z Westfalii

Dnia 31 hm . odszedł ze Szczecina 
pociąg w ahadłow y ze s tre fy  b ry ty j­
sk ie j po d ru g i ko le jo w y  transport re ­
em igran tów  z W estfa lii. Reem igracja 
z b ry ty js k ie j s tre fy  okupacyjne j N ie­
m iec obejm uje wysoko k w a lif ik o w a ­
nych rzem ieśln ików  polskich.

Z  okręgu westfa lskiego powrócą do 
k ra ju  przede wszystkim  górn icy, h u t­
n icy  oraz ro ln icy , a z re jonu  ham bur- 
skiego: rybacy, marynarze, rob o tn icy  
p o rto w i i  fachowcy budow y okrę tów , 
k tó rzy  wezmą udzia ł w  w ie lk ic h  p ra­
cach po rtu  szczecińskiego.

Z  radzieckie j s tre fy  okupacyjne j N ie 
mieć, poza pewną grupą gó rn ików  z 
Saksonii, przew idziany jest pow ró t 
znacznej ilości rzem ieśln ików  ro lnych  
oraz pracow n ików  kom unikacyjnych.

Podpisanie protokółu
•  wymianie towarowej

polsko-szwedzkiej
W dn iu  30 marca br., podpisany zo_ 

stał w  W arszawie pro tokó ł o w y m ia ­
nie tow arow ej polsko _ szwedzkiej na 
okres kw ie tn ia  br.

U k ład  hand low y, zaw arty  m iędzy 
Polską i  Szwecją w  dn iu  18 marca 
1947 r., u s ta lił lis ty  towarow e im por- 
tow o -  eksportowe na przeciąg 12 mie 
sięcy, k tó ry  to okres kończy się z 
dniem  1 k w ie tn ia  br. W spomniany 
pro tokó ł podpisany został w  ram ach 
toczących się obecnie w  W arszawie 
rokow ań polsko _ szwedzkich, k tó rych  
celem jest m. inn . ustalenie lis t  tow a­
row ych na now y okres roczny.

P ro tokó ł ten podpisany został przez 
przewodniczącego delegacji szwedz­
k ie j m in is tra  pełnomocnego, p. E. Mo- 
diga i  przewodniczącego delegacji poi 
skie j, m in is tra  pełnomocnego, p. dr. 
A . Rosę.

KOLONIZACJA AMERYKI POŁUDNIOWEJ
i wyparcie krajów europejskich z ich kolonii
C ele  S tanów  Z jednoczonych  na konferencji w Bogocie

NO W Y JO RK, 31.3 (PAP). Na kon fe renc ji panam erykańsk ie j w  BO- 
G OTA, w y s tą p ili lic zn i m ówcy, k tó rz y  us iłow a li postaw ić uczestników 
narad pod znakiem  „straszaka kom unistycznego“ . P rzewodniczącym  zo­
stał w yb ran y  m in is te r spraw zagranicznych K o lu m b ii, Gomes.

Treść w yże j wspomnianego memo­
randum  św iadczy o tym , że Stany Z je 
dnoczone zam ierzają zam ienić k ra je  
A m e ry k i Łac ińsk ie j na swoje ko lo­
nie.

D z ienn ik i am erykańskie donoszą, że 
stolica K o lu m b ii zna jdu je  się pod o. 
chroną n iezw ykle  s ilnych oddziałów 
p o lic ji, ściągniętych z całego k ra ju . 
Władze K o lu m b ii obaw ia ły  się bo­
w iem  masowych dem onstrac ji prze­
c iw n ikó w  pene trac ji am erykańskie j 
do k ra jó w  A m e ry k i Łacińskie j.

N O W Y JO RK, 31.3 (PAP) —  Prasa 
am erykańska podaje, że skład delega­
c j i  S tanów Z jednoczonych na kon fe­
rencję panam erykańską dob itn ie  w y ­
raża program  rządu amerykańskiego. 
Sekretarz Stanu M a rsh a ll będzie prze 

de w szystkim  dążył do podporządko­
wania p o lity k i zagranicznej k ra jó w  
A m e ryk i P o łudn iow e j — po lityce De­
partam entu Stanu. L icząc się z opo­
rem  w e w ną trz  państw  po łudniow o­
am erykańskich, M arsha ll wysunie po­
s tu la t „oczyszczenia“  A m e ryk i P o łu ­
dn iow ej z elem entów „kom unistycz­
nych“ . ,

Prasa am erykańska nie u k ry w a  
wcale, że insp irow ana przez Waszyng 
ton akcja antykom unistyczna ma w  
zasadzie objąć nie ty lk o  w szystkie ży 
w io ły  postępowe, lecz rów n ież wszyst 
k ie  ugrupowania, zwalczające w p ły ­
w y  Stanów Z jednoczonych w  P o łu ­
dn iow ej Am eryce.

. Delegacja am erykańska p rzyby ła  
do Bogoty, m ając w  zapasie w ie le  pro 
pozycyj, p rzy pomocy k tó rych  zamie­
rza zachęcić delegacje państw  po łu­
dniowo _ am erykańskich do podpo­
rządkow ania się w p ływ o m  Stanów 
Zjednoczonych.

D z ienn ik i podają, że w  Departamen 
cie Stanu opracowano ..plan M arshal 
la  d la  A m e ry k i P o łudn iow e j“ . Wa­
runk iem  zasadniczym tego planu jest 
o twarcie k ra jó w  A m e ryk i Łac ińsk ie j 
dla pene trac ji w ie lk iego  kap ita łu  S ta­
nów  Zjednoczonych.

Bezpośrednio przed odjazdem dele­
gacji am erykańskie j do Bogoty, związ 
k i przem ysłowe z łożyły w  D eparta­
mencie Stanu mem orandum , w  k tó ­
ry m  zawarte są następujące charak­
terystyczne postu la ty:

1 system gospodarczy k ra jó w  Am e­
r y k i Łac ińsk ie j m a być oparty  na 

inw estyc jach ka p ita łu  pryw atnego,
I O  zagraniczny ka p ita ł nie może być 

«  przedm iotem  „jednostronnych“  de 
cyz ji rządów  P ołudn iow e j A m eryk i,

3 tra k ta t panam erykański m usi za­
w ierać specja lny rozdzia ł p rzew i­

du jący k lauzule ochronne dla in w e - 
s tycy j zagranicznych.

W  ty m  stanie rzeczy prasa am ery­
kańska nie  u k ry w a  wcale, że delega. 
c je  k ra jó w  po łudniow o -  am erykań­
skich zna jdu ją  się w  Bogocie pod o- 
grom nym  naciskiem  Stanów Z jedno­
czonych.

P AR YŻ, 31.3 (PAP). —  D zienn ik i 
poruszają w  kom entarzach problem y 
panam erykańskie j kon fe renc ji w  Bo-

Zw. Radziecki dąży do porozumienia
w sprawie mienia poniemieckiego w Aissirt!

Delegacja am erykańska ma w  zana j gota. Podkreśla się, że posiadłości eu- 
drzu w ie le  środków  nacisku, p rzy  po-! rope jsk ie  w  P ołudniow ej Am eryce są 
m ocy k tó rych  usiłow ać będzie na rzu -j zagrożone. F ranc ja  może w  w y n ik u  
cić k ra jo m  południow o -  am erykan- na rad  w  Bogota u trac ić  G ujanę i  w y  
skim  swe stanowisko. j spy A n ty lsk ie .

A m eryka P o łudn iow a jest ogrom nie, A m eryka  Łacińska ma być prze. 
zainteresowana w  u trzym yw a n iu  s to - : kształcona na kolon ią S tanów Z jedno 
sunków hand low ych z Europą. Repre-; czonych j  na teren gospodarczej eks- 
zentanci S tanów Z jednoczonych ząmie „ i 0a iac ji.
rzają wskazać k ra jo m  A m e ry k i Ła- _ . ,
e ińskie j, że handel ich  z Europą m u - j Pierra Courtade podkreśla, ze Ame 
si być „regu low any“  przez S tany Z je - : ry k a  Łacińska m a u trac ie  —  w  mysi 
dnoczone ■ ^amiprTPń np r\n rtam en tu  Stanu —

Rzecz oczyw ista, że delegaci S tanów 
Z jednoczonych pow oływ ać się będą 
na swe w p ły w y  na k ra je  E uropy  Za- 
chodniej. S tany Zjednoczone, k o n tro ­
lu jące  w  coraz w iększym  stopn iu  ży. 
cie gospodarcze k ra jó w  E uropy  Za­
chodniej, mogą bow iem  zamknąć ry n  
k i zachodnio -  europejskie d la  k ra jó w  
południow o -  am erykańskich.

zamierzeń D epartam entu Stanu 
resztk i swej niepodległości i  być zda­
na na łu p  W a ll -  Street. P o lityka  ta

TO N D Y N  31.3 (PAP). —  Po k ilk u -  jącym i z p raw a  ekste ry to ria lnosa , 
dn iow ej p rze rw ie  świątecznej zastęp- kw e s tii płacenia dochodow z m i 

v  m k S  Sp ra w  zagranicznych, nych przedsiębiorstw  austriacko -  ra ­
cy m in is tró w  sprc & dzieckich w  w alucie , p o d le g a ją c e j^o n
w zn o w ili dysKusję nad trak ta tem  po , azieciucn w roszczeń te ry to r ia l-
ko jow ym  z A us trią . ! wers.u i  kw esta  roszczeń te ry i

Na posiedzeniu środowym  delega-j n y * w a propozycja radziecka zasko- 
c ja  radziecka, pragnąc ja k  najszyb-1 a d£ egatów pańs tw  zachodnich, 
szego za ła tw ien ia  kw e s tii a u s tria c -; „ y  n łk  p oreign O ffice  przyznał, ze 
k ie j, poczyniła nowe ustępstwa w ; '̂  ns ustępstwo“  ze strony
spraw ie odszkodowań w  gotowce, n a - , • 1 ’ Ra<ł zi eckiego, lecz ośw iad- 
leżnych Z w ią zkow i Radzieckiemu od > Zw.ą/.KU 
A u s tr ii z ty tu łu  scedowanej na rzecz 
A u s tr i i w łasności poniem ieckiej. De­
legat radz ieck i ośw iadczył m ianow i­
cie, że Zw iązek Radziecki gotów jest 
obecnie zredukować o dalszych 25 m i­
lio n ó w  do la rów  należną m u sumę i 
p rzy jąć  sumę 150 m ilion ów  dolarów, 
p ła tną  w  ciągu 6 la t. i

Świadczy to o dobre j w o li Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  pragnie um oż li- 
w ić  osiągnięcie porozum ienia w  spra- j 
w ie  m ienia poniem ieckiego w  A u s tr ii.  | 
W  m yśl bow iem  p ie rw o tnych  propo­
zyc ji radzieckich A u s tria  m ia ła  zapła­
cić 200 m ilio n ó w  do la rów  w  ciągu 
2 la t.

Pozostałe 3 delegacje państw  zachód 
n ich  w y ra z iły  swe uznanie d la  po-

czyl, że propozycja radziecka operuje 
w  dalszym ciągu sum am i ogólnym i, 
n ie  odnosi się bow iem  do poszczego.- 
nych ob iektów  w łasności poniem iec­
k ie j. Rząd b ry ty js k i uważa, że gdy- 
by ustępstwa . te odnosiły się do po- 
szczególnych ob iektów , m og łyby b>c 
ła tw ie j przyję te .

------ o------

1 KRO n 1k a ~{pQLITKZNAjà

zagraża całości te ry to r iu m  U n ii F ran_ | jednawczego gestu radzieckiego,^ lecz 
cusfciej, gdyż skierowana ona jest 
przeciw ko posiadłościom  francusk im
w  Środkow ej i  Po łudn iow e j A m e ry . —  ------

F ranc ja  zna jdu je  się w  ob liczu u - is k u s j i  stanęły one n a . stanowisku, ze

ze sw ej s trony nie  uczyn iły  żadnego 
k roku , k tó ry  b y  zdążał do kom prom i­
su. P rzeciwnie, w  dalszym ciągu d y -

ce.
tra ty  Departam entów  G ujany, M a rty  
n ik i i  Guadelupy.

Pollitt oskarża Attlee i Bevina
o zdradę interesów klasy robotniczej

Pociąg pospieszny K air-H aifa
w ysad zo n y  w  pow ietrze

JE R O ZO LIM A , 31.3. (PAP). — ; rzy  b ry ty js k ic h , jednakże, w edług do- 
W skutek najechania na m inę e lek- tychczasowych doniesień nie ma ich 
tryczną w  pobliżu Benyam ina. w  pó ł- wśród o fia r.
nocnej Palestynie, pociągu zdążające- 1 Podłożenie m in y  na l in i i  K a ir  —  
go z K a iru  do H a ify , 40 osób pon io- H a ifa  przed przejazdem  pociągu po -  
sło śmierć. , spiesznego nastąp iło  już  po raz d ru g i

Wybuch nastąp ił w ch w ili, gdy po- j w  przeciągu ubieg łych 33 dn i. W 
Ciąg pośpieszny, ku rsu jący  na te j l i -  p ierw szym  w ypadku  — 29 lu tego — 
n ii, przejeżdżał pełną parą na ró w n i-  j na l in i i  te j w yb uch ły  3 m in y , pod- 
n ie  przybrzeżnej Sam arii. Parowóz* łożone przez te rro rys tó w  z g rupy 
i  4 pierwsze wagony u leg ły  w y k o lę - i Sterna, p rzy  czym zginęło wówczas 
ięn iu . j 28 żo łn ierzy b ry ty jsk ich , a 35 zostało

Pociągiem jechało około 40 żołn ie- i rannych.
JE R O Z O LIM A , 31.3. (PAP). — 

W śród śm ierte lnych o fia r ka tas tro fy  
pociągu pośpiesznego przeważają po­
dobno członkow ie tzw . „a rabsk ie j a r­
m ii w yzw oleńcze j“ . K rążą pogłoski, 
Że ka tastro fę  spowodowali te rro ryśc i 
z g rupy  Sterna.

Spór miądzy Anglią
a Guaiemalat

LO N D Y N , 31.3 (PAP). — Foreign 
O ffice  rozpa tru je  obecnie ostatn ią no­
tę rządu G uatem ali stw ierdzającą, że 
Guatemala by łaby  gotowa zgodzić się 
na a rb itra ż  w  sporze o Honduras b ry  
ty jsk i.

Nota odrzuca tw ierdzenie Londynu, 
że rząd b ry ty js k i dz ia ła ł w  granicach 
swych upraw nień, w ysy ła jąc  do Be. 
lizo  okrę t w o jenny  i  wojska, celem 
zapobieżenia ewent. ag res ji na H on­
duras b ry ty js k i ze strony Guatem ali.

Rząd G uatem ali podkreś lił ponow . 
nie, że Honduras b ry ty js k i znajduje 
się w  obrębie te ry to riu m , należącego 
do G uatem ali i  dlatego wysłan ie  o- 
k rę tów  i  wo jsk, uważa za ak t agresji.

LO N D Y N , 31.3 (PAP). —  W w yp e ł­
n ionym  do ostatniego m iejsca o lb rzy­
m im  A lb e r t  H a llu  w  Londynie, odbył 
się w e  w to re k  obchód stulecia M an ife  
stu Kom unistycznego, zorganizowany 
staran iem  b ry ty js k ie j p a r ti i ko m u n i­
stycznej.

Zebrane t łu m y  gorąco ok lask iw a ły  
przem ów ienie, sekretarza generalnego 
p a r t i i kom unistycznej Harrs’- PotUtta, 
k tó ry  p rzypom n ia ł wszystkie zdoby­
cze socjalizm u w  dziejach ostatniego 
stulecia.

Gdy M an ifes t K om unistyczny został 
ogłoszony przed 100 la ty  —  m ó w ił 
P o llit t  1— kap ita lizm  b y ł u  szczytu pe 
wności siebie. Dziś u szczytu pewnoś 
c i jest socjalizm. 100 la t postępu, zrea­
lizowanego dzięk i w zrasta jące j sile 
k lasy robotn icze j na św iecie po tw ie r­
dziło  zasady M an ifes tu  K om unis tycz­
nego.

M an ifes t K om unistyczny dow iódł 
że nie. można osiągnąć ostatecznego 
zwycięstwa nad kap ita lizm em , dopóki 
klasa robotn icza nie  stanie się klasą 
rządzącą. P rob lem  ten zestal dobrze 
i  p raw dz iw ie  rozw iązany w  Zw iązku 
Radzieckim , a nowe dem okracje eu­
ropejskie  poczyn iły  duże postępy na 
te j drodze, rea lizu ją c  odbudowę so­
cja lis tyczną tak , j.ak n igd y  nie  po trą , 
f i l ib y  tego dokonać socjaldem okraci.

N ic  dziwnego —  ośw iadczył mówca 
— że panow ie: A ttle e  i  B ev in  n iena­
w idzą kom unizm u w ięcej, an iże li zdol 
n i b y l i k ie d yko lw ie k  n ienawidzieć ka ­
p ita lizm u .

Oskarżając przyw ódców  ruchu  la . 
bourzystowskiego o zdradę in teresów  
klasy robotn icze j, m ówca ośw iadczył:

P raw dziw a dem okracja oznacza do­
puszczenie ro b o tn ikó w  do aktywnego 
udzia łu  w  każdym  stadium  p lanow a­
nia  socjalistycznego. Nie pragną tego 
jednak an i kap ita liśc i, ani s o c ja ld e ­
m okraci. Zdan iem  A ttlee  i  B ev ina  de­
m okrac ja  polega na us iłow an iach za­
straszenia rob o tn ików  w łosk ich  w  w y  
borach. D la  Trum ana dem okracja, to 
straszenie rob o tn ików  głodem  w  ra ­
zie głosowania na kom unistów .

C i rzekom i dem okraci krzyczą na­
tom iast głośno o „dyk ta tu rze “ , gdy 
robo tn icy  czechosłowaccy un ieszkodli­
w ia ją  kon trrew o luc ję .

m im o ustępstwa radzieckiego, w  spra­
w ie  odszkodowań gotówkowych, 
wciąż jeszcze muszą być stosowane 
wobec A u s tr i i te same k ry te r ia , k tó re  
b y ły  brane pod uwagę na początku 
kon ferenc ji.

Delegacje zachodnie domagają się 
m ianow ic ie  uprzedniego osiągnięcia 
porozum ienia co do całokszta łtu p ro ­
b lem u w łasności poniem ieckie j o- 
raz w y jaśn ien ia  kw estii, czy w ła ­
sność ta  ma być przekazana z 
pe w n ym i zastrzeżeniami, w y p ły w a -

Związkowcy brytyjscy ostro protestują
przeciwko poddaniu się rządu pod dyktanda USA

Ruch strajkowy w USA

Rząd nankiński
ewakuuje poiły

PARYŻ, 31.3 (PAP). Rząd na n k iń ­
sk i zapowiedział, że zamierza ew akuo­
wać p o r ty  H a i-U e i, L u n g -K o u  i  Peng- 
L a i w e  wschodnie j części p ro w in c ji 
Szantung.

Decyzja ta  nastąpiła na 3kutek n ie ­
możności ob rony tych  po rtó w  atako­
wanych koncentryczn ie przez wojska 
ch ińskie j a rm ii ludow ej.

N O W Y JO RK, 31.3. (PAP). —  Okręg 
g ie łdy  now o jo rsk ie j w  dz ie ln icy W all 
S treet b y ł terenem  utarczek m iędzy 
pohcą a p ik ie ta m i dochodzącymi ? 
tysięcy osób. Rozpoczęty we w to re k  
s tra jk  zjednoczonego zw iązku pracow  
n ik ó w  finansow ych A F L  jest p ie rw  - 
szym w  h is to r ii s tra jk iem  na giełdzie 
now o jorsk ie j.

A F L  zapowiedziało pełne poparcie 
dla S tra jku jących, zaś związek m ary ­
narzy hand low ych udzie la w yda tne j 
pomocy w  p ik ie tow an iu .

Powodem zaprzestania pracy jest 
odrzucenie żądania urzędn ików  p rzy ­
znania im  podw yżk i płac. W  w y n ik u  
w a lk  z po lic ją  w ie lu  p ik ie tu jących , 
zwłaszcza m arynarzy handlow ych, 
ciężko poraniono gum ow ym i pa lkam i, 
ponadto zaś aresztowano k ilkadz ies ią t 
osób.

Cała dzie ln ica W a ll S treet jest czę­
ściowo zam knię ta d la  ruch u  z tym , że 
w  licznych  punktach stacjonują od - 
dz ia ły  reze rw y po licy jne j.

LO N D Y N , 31.3 (PAP). Do licznych 
pro testów  przeciw ko nagonce an tyko­
m unistycznej, rozpoczętej przez rząd. 
przyłączy się osta tn io połączone R a­
dy zw iązków  zawodowych m iasta Co­
ven try . Rady te w ystosow ały petycje 
do rządu, w  k tó rych  napiętnow ał}’ he­
ce antykom unistyczną.

Podobne uch w a ły  pow zię ły  zw iązki 
zawodowe w  Cludobank, gó rn icy  w  
Spragside, w  Crosshouse i  Ereghorn, 
m echanicy w  S he ffie ld , m echanicy i 
e le k trycy  w  Londyn ie  i  w  w ie lu  m nie j 
czych .miejscowościach.

A rcyb iskup  Y o rk u  d r G arbe tt ogło­
s ił l is t  pasterski, w  k tó ry m  potępił

50.000 Miemsow
W8 francuskiej „Legii Cudzoziemskiej“

P A R Y Ż  31.3 (PAP). P a rysk i kore­
spondent agencji Telopress kom un i­
ku je , że we francusk ie j L e g ii Cudzo­
z iem skie j znajduje się obecnie cło
50 tysięcy Niem ców. Większo ich
zwerbowano w  francu sk ie j s tre fie  
okupacyjne j N iem iec oraz w  obozach 
d la  jeńców  w o jennych we F ranc ji.

wszelkie p rze ja w y  histeryczne j psy­
chozy i  m an ii prześladowczej. D r G a r­
be tt po dkreś lił konieczność polepszenia 
stosunków b ry ty js k o  -  radzieckich.

LO N D Y N , 31.3 (PAP). Na ostatn ich 
zjazdach poszczególnych zw iązków  za­
w odowych w  W ie lk ie j B ry ta n ii liczni 
m ów cy w y ra z ili zaniepokojenie z po­
wodu skutków , ja k ie  pociąga za sobą 
p lan M arshalla.

Na kon fe renc ji zw iązku zawodowego 
handlowców, liczącego 200 tysięcy 
osób, powzięto o lb rzym ią  większością 
rezolucję, zaw ierającą postula t z rew i­
dowania stosunku b ry ty js k ic h  zw iąz­
ków  zawodowych do p lanu M a r­
shalla. L iczn i m ów cy po tę p ili p o lity ­
kę k ie row n ic tw a  b ry ty js k ic h  zw iąz­
ków  zawodowych, k tó re  udz ie liło  swe­
go poparcia d la  p lanu M arshalla, za­
n im  w a ru n k i jego zostały u jaw nione.

Na kon fe ren c ji b ry ty js k ic h  han­
dlowców, k tó ra  się odbyła w  B leaek- 
pool, podkreślono, że p lan  M arshalla 
nie jes t program em  odbudowy E uro­
py, lecz zwyczajnym  ingerow aniem  w  
spraw y wewnętrzne Europy d la  w s trzy  
m ania procesu socja lizacji życia go­
spodarczego.

NO W Y K O N S U L W IE L K IE J  
B R Y T A N II

M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych 
udz ie liło  tymczasowego uznania p. 
F ryd e rick  Charles Everson —  konsu­
lo w i W ie lk ie j B ry ta n ii w  Katow icach.

O b ra d y
Komisji Sejmowe]

W d n iu  31 m arca b r. obradowała 
pod przew odnictw em  posła K a liszew ­
skiego (SD) Sejmowa K om is ja  P ro ­
pagandowa. Na posiedzeniu, poza człon 
ka m i K o m is ji obecni b y li przedsta­
w ic ie le : M in . O światy, M in . Z iem  Od 
zyskanych oraz P rezyd ium  Rady M i 
n is trów .

K om is ja  Propagandowa wysłuchała 
sprawozdania dy re k to ra  program owe 
go Polskiego Radia, tow . M łynarsk ie ­
go na tem at p ra k ty k i program owej 
Polskiego Radia.

Dalszy ciąg dyskus ji nad spraw am i 
p rog ram ow ym i Polskiego Radia ód- 
będzie się na następnym  posiedzeniu 
K o m is ji w  po łow ie k w ie tn ia  br-

Polski Donr Robotniczy
w Tizyńcu

C ZESKI C IESZYN, 31.3 (PAP). —  
P ow ia tow a rada narodowa w  czeskim 
Cieszynie, postanow iła jednogłośnie 
przekazać „D om  Robotn iczy“  w  w ie l­
k im  ośrodku hutn iczym , Trzyńcu — 
pod zarząd polski. Zarządcą m ianowa 
no Stowarzyszenie M łodzieży Polskie j.

C ZE S K I C IESZYN, 31.3 (PAP). —
Przyw ódcy p a r t i i narodowych so­

c ja lis tó w  w  powiecie czesko-cieszyn- 
skim , og łos ili ca łkow itą  likw id ac ję  
sw o je j p a r t i i w  tym  terenie. Czoło­
w ym  przedstaw icie lem  te j p a r ti i b y ł 
znany z an typolsk ich wystąp ień dr. 
U h lirz .

Sforza dziękuje
posłowi ¡uęosSswii

R Z Y M  31.3 (PAP). Jak w yn ika  z ko  
m u n ika tu  ogłoszonego przez w łoskie 
m in is te rs tw o spraw  zagranicznych, 
m in is te r Sforza okreś lił ostatnie oś­
w iadczenie pnsła jugosłow iańskiego 
w  Rzym ie Ive tkov icza  w  sprawie 
T ries tu  jako  k ro k  naprzód i  w y ra z ił 
m u na to  swą wdzięczność.

Za plecami imperialistów hoienderstc ch
Amerykanie przenikają coraz bardziej do Indonezji

[
|  PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
p o s t u k u j e  o d  t a r a i

m
1. R utynow anych bucha lte rów  b ilansistów .
2. Wykwalifikowanych m aszynistek-korespon-

W ykwalifikowanych monterów samochodo­
w ych.

Zgłoszenia osobiste w  godzinach b iu row ych  do 
Wydz. Personalnego PCH, Warszawa. P iusa X I, 
N r. 66. _____________ 912-K

Wobec stanowczej odm ow y w ładz 
g ie łdy  przyznania podw yżk i w ynagro 
dzeń w  ilości zaledw ie 3 do 5 do larów  
tygodniowo, szanse porozum ienia są 
chw ilow o bardzo n ik łe .

N O W Y JO RK, 31.3. (PAP). —  S y to  
acja s tra jko w a  w  am erykańskich ko ­
pa ln iach węgla brunatnego pozostaje 
bez zm ian, to  znaczy, że około 400 ty ­
sięcy gó rn ików  odmawia 
pracy.

Przewodniczący zw iązków  gó rn i - 
k ó w  —  Lewis, z łoży ł zeznania przed 
trzyosobowym  kom ite tem  Trum ana, 
pow ołanym  dla zbadania zatargu w  
przem yśle w ęglow ym . Lew is w  da l -  
szym ciągu stoi na stanowisku, że n ie  
ma się doczynienia ze zorganizowa -  
nym  s tra jk iem  w  w y n ik u  nakazu zw ią 
zku, lecz ze spontanicznym  po rzuce ­
niem  pracy przez górn ików , k tó rz y  o-, 
ska rży li pracodawców o n iedotrzym a; d rży  pod groźbą

M O SKW A, 31.3 (PAP). Agencja 
TASS ogłasza obszerną koresponden­
c ję  z  De lh i, obrazującą dzisiejszą sy­
tuac ję  w  Indonezji.

W  ciągu osta tn ich 3 m iesięcy —  
czytam y m. in . w  te j korespondencji —  
holenderskie ko ła  rządowe, ciesząc się 
bezpośrednim poparciem  k ó ł im p e ria ­
lis tycznych  USA, A n g lii,  B e lg ii i  F rań  
c ji,  ja k  rów nież tzw . k o m is ji „dob rych  j 
us ług“ , zdoła ły znacznie wzmocnić swe 
pozycje w  Indonezji.

Pod kon tro lą  ho lenderskie j a rm ii 
ko lon ia lne j zna jdu ją  się p raw ie  2/3 
Jaw y, 1/5 S um atry  i  cała M adura, t j.  
te obszary, k tó re , w  m yś l um ow y za~

, w a rte j w  L in g a d ja ti, zostały uznane, 
pow ro tu  d o . za te ry to r ia  należące de facto do Re- 

j p u b lik i.
A rm ia  ta  zagarnęła najbogatsze 

plantacje  kauczuku, trz c in y  cukrow e j 
i  k a w y  oraz po la  ryżow e, eksploato­
wane rabunkow o przez im peria lis tów  
holenderskich d la  w ydobycia  ja k  n a j­
w iększej ilośc i surowców.

Ludność Ind one z ji przeciwdzia ła 
eksploatacji tych  na jw iększych źródeł 
surowców w  k ra ju . Jednakże H o łeń - 

bagnetów zmuszają
nie um ow y zbiorowej. ludność do p racy  na plantacjach
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B R O W A R Ó W

Okocim, Żywiec# Tychy, 
G rodzisk, Gdańsk, 

Elbląg, Łódzki Zdrój
Ż Ą D Ą Ć  W I Z Ę D Z I &

H olendrzy ko n tro lu ją  rów nież na jbo 
gatsze źród ła surow ców  na Celebesie, 
Borneo i  innych  wyspach,

V/ dalszym  ciągu korespondencja 
zwraca szczególną uwagę na dz ia ła l­
ność przedstaw icie li U S A  w  B ataw ii, 
k tó rzy  sta ra ją  się osłabić s iły  demo­
kra tyczne re p u b lik i w  oparciu o  pew ­
ne elem enty proam erykańskie.

Do B a ta w ii i  innych  m iejscowości 
nap łynę li businessmani am erykańscy. 
N a jw iększy hotel k o lo n ia ln y  B a ta w ii 
„H o te l des Indes“  przepe łn iony jes t 
różnym i am erykańsk im i rzeczoznaw­
cami, o fice ram i i  .kupcami. Do In d o ­

nezji p rzyby ło  też k ilk a  am erykańskich 
grup sam olotowych, k tó re  dokonują z 
pow ie trza zdjęć geodezyjnych i  geolo­
gicznych. Zd jęc ia  te m ają n ie  ty lk o  
cele m ilita rn e , lecz i  z jn ierza ją  do sta­
rannego zbadania indonezyjskich za­
sobów surowcowych. A m erykan ie  chcą 
m. in . us ta lić  gdzie zna jdu ją  si? nowe 
re jony na ftow e na N ow ej G w ine i i  
Borneo.

Na wyspach B iak, Celebes, Jawa i  
Borneo A m erykan ie  zbudow ali nowe 
lotn iska. Za pomocą w sze lk ich środ­
ków , n ie  w yłączając pogróżek, A m ery­
kanie up ra w ia ją  zaciekłą propagandę 
celem wzm ocnienia sw ych w p ływ ów .

ZSRR może zaopatrzyć Włochy
łaniej aniżeli Stany Zjednoczone

R Z Y M , 31.3 (PAP). —  P a lm iro  T o - 
g l ia t t i w yg ło s ił przem ówienie w  B ari, 
w  k tó ry m  poruszył m. in. sprawę „po 
m ocy“  am erykańskie j d la  W łoch. M ó­
w iąc o w ysokich kosztach i  opłatach 
za tę  „pom oc“ , T o g lia tt i zw ró c ił uw a­
gę, że Zw iązek Radziecki jest w  sta­
nie pokryć np. całe zapotrzebowanie 
W łoch na pszenicę po cenach o po ło­
wę niższych od am erykańskich. ZSRR 
nie żądałby p rzy  tym , ja k  to czyni

USA ,zap ła ty w  w a luc ie  obcej lecz w  
towarach w łoskich ,

A M E R Y K A Ń S K A  
„K IE Ł B A S A  W YBO R O W A“

W IED EŃ, 31.3 (PAP). —  W edług 
doniesień prasy, statek am erykański 
w iozący m ąkę przeznaczoną dla  A u ­
s tr ii,  zm ie n ił na pe łnym  m orzu ku rs  
i  sk ie row a ł się do p o rtu  w łoskiego Ba 
r i.  Prasa przypuszcza, że A m eryka ­
nie chcą użyć m ą k i ja ko  jednego z 
argum entów  w  w yborach w łoskich.

Jedynie Czechosłowacja
gościnnie przyjęła Hansa Eislera

PRAG A, 31.3 (PAP). Do s to licy  Cze­
chosłowacji p rz y b y ł ze S tanów  Z jed ­
noczonych znany n iem ieck i kom pozy­
tor, pisarz i  działacz dem okra tyczny 
Hans Eisler. Jak  w iadom o, E is le r za 
swe przekonania dem okratyczne szyka 
nowany b y ł przez w ładze am erykań­
skie, k tóre w  końcu zm usiły  go do 
opuszczenia USA.

„W e F ra n c ji i  we Włoszech m am  w ie  
lu  _ p rzy jac ió ł, jednakże rządy obu 
państw  odm ów iły  m i w ydan ia  w izy . 
N atom iast Czechosłowacja niezwłocz­
nie  udz ie liła  m i w iz y  w jazdow e j.“  

E is ler podkreś lił, że po raz  pierwszy 
od 10 la t znalazł się w  p rz y jaznej 
atmosferze. Po k ilk u d n io w y m  poby­
cie w  Pradze, E is le r zamierzę w y je -

W  Pradze E is le r z łożył korespon- ( chać do A u s tr ii,  gdzie pośw ięci się 
den tom  następujące oświadczenie: ( szej tw órczości m uzycznej.
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Narzekamy... eh niesłusznie
EBVodr emon t  o wać dom, trzeba 
mieć zezwole/nte Inspekc ji B u ­

dow lanej, a żeby uzyskać zezwole­
nie  trzeba „chotteie“ , składać poda­
nia, czekać i... n ie  zawsze doczekać 
się. Bo InspcAeja po pewnej, b liże j 
n ieokreślonej ilości dni, tygodn i czy 
nawet m iesięcy może zezwolenia nie 
wydać.

Już na w e t u ta rło  się powiedzonko, 
że ktoś, kto  chce rem ontować dom, 
zadaję sobie pytan ie : n ie  ja k ie  fo r -  
m ahw sci będzie m usia ł załatw ić, ale 
ja k ie  przeszkody p rzy jdz ie  m u zw a l­
czać.

'Słuchamy i przyznajem y rację. Bo 
■niby jakże? —  Ludzie chcą rem onto­
wać, budować a tu  stwarza im  się 
jakieś trudności.

—  Nasz znajom y, proszę państwa, 
in żyn ie r C ium kiew icz tw ie rdz i, że 
dom nadaje się do rem ontu, a tu  I n ­
spekcja...

—  Pan inżyn ie r w ięc chyba w ie co 
m ów i —  odpowiadam  i  nagle nasu­
w a się pytan ie :

—  Czy ten znajom y państwa b ie ­
rze na siebie odpowiedzialność, że 
n ie  będzie wypadku, że n ic  zawalą 
się su fity , że cały odrem ontowany 
ju ż  dom nie run ie  grzebiąc pod so­
bą robotn ików , a może i  ew entual­
nych  mieszkańców?

Nie. Za to  O D P O W IA D A  JE D Y ­
N IE  IN S P E K C JA  B U D O W LA N A . 
C zy i można się w ięc dziw ić, że s ta ­
ra  się sprawę zbadać wszestrennie 
i  że w sku tek tego m iędzy złożeniem 
podania a uzyskaniem  zezwolenia na 
rem ont m usi up łynąć pewien okres 
czasu? A  cóżbyśmy m ó w ili gdyby 
Inspekcja  podania tak ie  za ła tw ia ła  
od ręk i?  Pan p ierw szy szanowany 
panie pow iedzia łby: —  ..Do lu ftu  z 
taką inspekcją. Od czego ona tam  
siedzi?“

Spraw y odbudowy zburzonych do­
m ów  są bardzo poważne. N ie chodzi 
tu  ju ż  o koszt w łożony w  rem ont, 
ale, i  to przede w szystkim . O B E Z ­
PIECZEŃSTW O, O ŻY C IE  D Z IE ­
S IĄ T K Ó W  I  SETEK L U D Z I, k tó rzy  
p rzy  odbudowie p racu ją  i  k tó rzy  w  
odbudowanych domach mieszkają. 
Dlatego, n im  zaczniemy narzekać, 
n im  zaczniemy sarkać, zastanówmy 
się, czy rzeczyw iście m am y rac ję  i  
czy powolność w  za ła tw ian iu  spraw 
przez Inspecję B udow laną jest w y ­
n ik iem  opieszałości, czy też sk rup u ­
latności? A  ta  w  tych  wypadkach 
n igdy nie może być za duża.

Dobrą komunikacją i elektryczny „samowarek”
zapowiada Biuro Elektryfikacji Kolei

Dobra kom unikac ja  podm iejska jest 
jednym z podstawowych w a run ków  
szybkiej i  rac jona lne j odbudowy W ar­
szawy. Od n ie j zależna jes t m ożliwość 
zatrudniania p rzy  odbudowie m iasta 
tysięcy ludzi, zam ieszkałych w  jego 
najbliższych okolicach.

Trakcja  parow a nie  da je m ożliwości 
całkowitego zaspokojenia potrzeb ko­
m un ikac ji podm ie jsk ie j, dlatego też 
obok odbudowy zniszczonego węzła ko 
lejowego warszawskiego, prow adzi się 
jednocześnie akcję ca łkow ite j jego elek 
try fik a c ji.
SZW15DZI DO STARCZĄ SPRZĘTU
Prowadzące tę akcję B iu ro  E le k try ­

f ik a c ji K o le i zaw arło  niedawno um o­
wę ze szwedzkim koncernem  e lek tro - 
technicznym ASEA, na mocy k tó re j 
Szwedz. dostarczą nam  wsze lk ich urzą 
dzeń i  taboru, potrzebnego do u ru cho -

^rawo szofer M Z K
Ob. Grot, szo­

fe r  M Z K  (numer 
służbowy 5769) 
jest w nieładu kio 
pocie. Znalazł 
mianowicie not ul. 
Zieleniecłciej bań 
kę z 15 litm m i 
benzyny, k tóra  
spadła z przejeż­
dżającego wozu 
osobowego. 
Zakłopotany szo­
fe r  zapytuje , co 

ma zrobić „z  tym  fantem “  je ś li n ik t  
się po me\o nie zgłosi? Sądzimy, że 
na jle p ie j z\obi, je ś li o fia ru je  berny* 1 
nę na potpeby M Z K .

Oby ja k  najw ięcej było tak solid­
nych szoferce, ja k  ob Grot.

m ienia ko le i e lektrycznych na wszy­
s tk ich  lin ia ch  .podwarszawskich.

W  planach B E K  na p ierw szym  m ie j 
scu sto i uruchom ien ie ko m u n ikac ji e- 
lek tryczne j do M ińska M azow ieckie­
go, co nastąp i w  1949 r .

E le k try fik a c ja  l in i i  żyrardow sk ie j 
prowadzona będzie jednocześnie z bu 
dową dworca podm iejskiego w  śród­
m ieściu i  ukończona zostanie w  ro ­
k u  1S50. Stan ten, łącznie z czynną 
ju ż  lin ią  otwocką, rów nać się będzie 
przedw ojennej sy tua c ji na ty m  od­
cinku.

Ze względu na trudności, zw iąza­
ne z zakupem urządzeń i  taborów  w  
Szwecji, pozostałe lin ie  ze le k try fik o ­
wane! zostaną w  te rm in ie  późn ie j­
szym. Do ro ku  1952 sieć ko le i e lek try  
cznych łączyć będzie ze stolicą: B ło ­
nie, Zalesie, Tłuszcz, Nasielsk i  M o­
d lin .

E LE K TR Y C Z N Y  „S A M O W A R E K “
Do czasu ze lek try fikow an ia  węzła 

podróżni będą m ie li do dyspozycji 
w ie le  pociągów parow ych, k tó rych  
liczba w zrośnie z wprowadzeniem  no­
wego rozk ładu  jazdy. N a jm n ie j, bo 20 
pa r pociągów dziennie kursować bę­
dzie na l in i i  radom skie j; na jw ięce j 
(68) na żyrardow skie j.

L in ie  podwarszawskie zdolne będą 
przewieźć rocznie około 80 m ilionów  
osób, czy li b lisko  250.000 pasażerów 
dziennie.

W  tych w arunkach  warszawiacy, 
m ieszkający stale w  B łon iu , ozy Z ie ­
lonce, n ie  będą już  chyba m og li na­
rzekać na trudnośc i kom unikacyjne.

W  dalszych planach BBfC p rze w i­
dziano rów nież z e le k try fik o w a n ie . l i ­
n i i ko le je k  wąskotorowych. N a jw aż­
niejszą jes t p ro jektow ana lin ia  p ó ł­
noc -  po łudnie, łącząca Konstancin  i 
Górę K a lw a rię  z Łom iankam i i  P a i-

„Tygidnie Kolonijne” w Warszawie
Dziad czekają m pomoc społeczeństwa

m iram i. Po lin iach  tych kursować bę­
dą le kk ie  i  szybkie p o c ią g i Zale tą te 
go systemu ko le je k  będą gęsto rozsta 
w ionę p rzystank i *

Niezależnie od p lanu e le k try fik a c ji 
W ęda Warszawskiego B E K  p ro je k tu ­
je  uruchom ienie ko le jek  e lektrycz­
nych na W ybrzeżu i  Śląsku, a nawet 
m yś li o e lektrycznych pociągach, da­
lekobieżnych. Chodzi tu  g łów nie o l i ­
nie Warszawa —  K atow ice — Zebrzy­
dowice i  K atow ice —  Gdańsk — G dy­
nia.

P la ny  te zakrojone są na dłuższą 
metę i  n ie  należy m yśleć o ich  w yko ­
nan iu  w  ciągu na jb liższych dwóch 
czy p ięc iu  la t.

Tego rodza ju  przedsięwzięcie nie 
może, rzecz prosta, być zrealizowane 
w  tak  k ró tk im  czasie. (j. m.)

Cyrk przyjechał

Po 5-c iu  miesiącach przerwy C yrk i Państwowe p rzystąp iły  do pracyk O tw afae  
C yrku N r  2 w Warszawie. T łum y zgromadzone przed cyrkiem  świadczą o jego

popularności.

Samotny fsw ! misio
Cyrk „śpi” przez cały dzień -

w klatkach
ożywa wieczorem

„C iapek na m iejsce, hop! Pusia do 
w a lca !“ . —  Na arenie Państwowego 
C yrku  n r  2, odbywa się próba pies­
ków : dw óch szpiców, te rr ie ra  i  ja k ie ­
goś brązowego mieszańca W szystkie

Problematyczna

popularność...

W dniach 1 - 7  k w ie tn ia  i  24 — 30 
m aja br., odb^ą się na terenie W ar­
szawy „Tygod iie  K o lo n ijn e “ , organ i­
zowane przez ¡tołeczną K om is ję  K o lo  
n i i i  Półkolom ;

W  ram ach Tygodnia K om is ja  prze . 
prow adzi akcję zb ió rk i funduszów  na 
rzecz wczasów d la  na jb iednie jszych 
dzieci i  m łodzież w  stolicy. W  bieżą­
cym  ro k u  okotc 50 tys ięcy W arszawia 
kó w  w  w ie k u  <:— 18 la t, będzie m ia ­
ło możność spdzenia k ilk u  tygodn i

( Z NOWINY TYGODNIA ~3
Lustrac ja  robotn iczych dzieln ic. P re ­

zyd ium  D.R.N. W arszawa —  Północ 
powzięło uchwałę w  spraw ie  lu s tra c ji 
dz ie ln ic  robotniczych. G łów nym  celem 
lu s tra c ji będzie zbadanie ma m ie jscu 
w a run ków  życia m ieszkańców pod­
m ie jsk ich  dzieln ic.

Zainteresowania ko m is ji lu s tra c y j­
nej sprowadzać się będą do następują­
cych zagadnień: stan san ita rn y  miesz­
kań, domów, podw órek, u lic  i  u rzą­
dzeń hig ienicznych (łaźnie, kana liza ­
cja), ins ty tuc je  k u ltu ra ln o  -  oświatowe 
(świetlice, b ib lio tek i, szkoły), rozbudo-

Uuiaga na płaszcze!

Przyzwyczailiśm y się ju ż  do barierek 
w Warszawie. Na przystankach tram ua  
jowych, dworcach, w kinach. Zasadniczo 
nie zwraca się na nie uwagi.

Uparcie przypom ina jednak o sobie 
barierka -w kin ie „S ty low y", przed w e j­
ściem do poczekalni. Żelazny je j  koniec 
rozlało wał się i  zatrzym uje za płaszcze 
przeciskających się do drzw i.

w a osiedla, bezpłczeństwo, ośw ie tle ­
nie u lic  i  m ieszkń, opieka społeczna 
(kuchnie ludow e inne), organizacje, 
K o m ite ty  Blokowe* ich -wpływ  na ży­
cie m ieszkańców, 'la  na jb liższym  po­
siedzeniu p re z y d iń i D.R.N. opraco­
w any zostanie d o k łd ny  p lan  akc ji.

W znow ienie p rtfy  p rzy  budow ie 
ogródków  jordanowskich. D.R.N. W ar­
szawa —  Północ przystępuje do da l­
szej budow y cgródihw jo rdanow skich. 
W  na jb liższym  czas? sprowadzone zo­
staną 3 ba rak i. B rih iy , fu r tk i,  s ia tk i 
ogrodzeniowe oraz łupy  żelbetonowe 
w yko n u ją  f irm y  waiizaw-skie.

Poświęcenie sztanlaru Zw . W ięź­
n ió w  Politycznych . W niedzielę dn ia  
4 k w ie tn ia  odbędzie Się poświęcenie 
sztandaru Z w ią zku  b. W ięźniów  P o li­
tycznych, oddział W rz a w a  —  P ół­
noc. Po poświęceniu o&ędzie się w  k i ­
nie „Tęcza“  uroczysta Stademia. Sztan 
dar zakupiono z własnlch funduszów.

Na Żo libo rzu  spokojne. Święta u p ły  
nę ły  ma Żoliborzu w  łafodnej, spoko j­
nej atmosferze. Lu s tru je  Społecznej 
K o m is ji K o n tro li Cea ale w ykaza ły  
w iększych nadużyć. C?iy u trzym a ły  
się. N ie zanotowano takś bó jek i  w y ­
padków  zakłócenia spoioju pu b licz ­
nego. (m)

na obozach wypoczynkowych, ko lo ­
n iach i  pó łko lon iach. Ze względu, na 
to, że w  W arszawie n ie  ma m ożliw oś­
c i przeprowadzenia na w iększą skalę 
a k c ji pó łko lon ii., K om is ja  kładzie 
szczególny nacisk na uruchom ienie 
dużej ilośc i obozów i  skierowanie 
w iększości dzieci na kolonie.

Na obozy i  ko lon ie  w yjedzie , w e­
d ług p rzew idyw ań  kom is ji, 38 tys ię­
cy dzieci, pozostałe zaś 12 tysięcy 
dzieci objęte będzie akcją  p ó łko lo - 
nijmą.

K o m is ja  zwraca p iln ą  uwagę na 
ićeologiczno -  wychowawczą stronę 
a k c ji le tn ie j. M łodsi uczestnicy wcza­
só w  wezmą udz ia ł w  pracach w ła s -

Z  chwilą zamknięcia dla ruchu piesze 
go placu Zamkowego, zyskała na po­
pularności spadzista u lica Bednarska. 
Schodzą po n ie j na dół robotnicy  
„ Mostostalu“  —  zatrudnieni p rzy bu­
dowie mostu Śląsko -  Dąbrowskiego, 
interesanci do L h d y  Zw. Zaw , mie­
szkańcy Powiśla.

N ie jest to jednak zbyt bezpieczne, 
gdyż ciągle obsuwają się wypalone 
mury. Niedawno, na skutek w ichury  
zawaliła się ściana domu rt% rogu u l. 
Bednarskiej i  F urm ańsk ie j: M u r posy 
pa ł się na drugą stronę u licy, całe 
szczęście, że akurat wtedy nie było n i 
kogo w  pobliżu.

Czy odpowiednie czynn ik i nie mogą

cztery czarne nosy zwrócone są bacz­
nie  na „pogrom cę“ , cztery p a ry  in te ­
ligentnych, psich oczu śledzą n a jlże j­
szy ruch  bambusowej trzc in k i. T re ­
sura stoi na  -wysokim poziomie, wszy­
stk ie  skoki przez przeszkody i  przez 
ręce cała czwórka w;,’konu je  lekko i 
sprawnie. K u lm in a c y jn y  pu nk t p ro ­
gram u, to pantomima: „N ia n ia “  (szpic 
M ika), stojąc na dwóch łapach, przed 
n im i popycha dziecinny wózek z le­
żącym w  n im  czarnym  ra tle rk ie m  — 
Żabcią. Na zakończenie p róby —  w ie! 
k i walc. P rim aba le riną  jest Pusia, je j 
am antem  brązow y P ikuś. Próba skoń­
czona. Czworonożni ak to rzy  otaczają 
„m is trza “  i  gw ałtow nie  dopom inają 
się o nagrodę w  postaci różnych psich 
przysm aków, w yp d tdń iących  kiesze­
n ie  „pana“ .

ZW IE R ZY N IE C
Jest skrom ny bardzo, bo część na j­

bardzie j a trakcy jna , t j.  (małpy zosta­
ły  w  poznańskim  ZOO. Jeszcze jest 
dla n ich  za zimno.

ku  i  czekają c ie rp liw ie  na wieczorne 
przedstawienie.

DO M Y N A  K O Ł K A C H  
Naokoło nam io tu areny stoi rzędem 

45 wozów cyrkow ych. Oglądając wnę 
trze „dom u na kó łkach“ , stajem y 
zaskoczeni: czyste, jasne, m aleńkie po 
k o ik i z f ira n k a m i w  oknach i m ik ro ­
skop ijnych rozm iarów  kuchenka, sta­
now ią mieszkanie a rtys tów  cyrko­
wych. Jest ich w  cy rk u  n r  2 —  34 
Personel adm in is tracy jny  i  techniczny 
składa się z S0 osób.

A tra kc ję  program u stanowią popL 
sy akrobatyczne czw ó rk i Brzozow­
skich: małżeństwa z dw ojg iem  dzieci 
i  „ t r ia  L o tis “  p roduku jących jazdę na 
wrotkach.

N A O K O ŁO  P O LS K I
C yrk  n r 2 zostanie w  Warszawie do 

20 kw ie tn ia , potem rozb ije  nam io ty 
na Pradze. Następny etap to  Poznań, 
Pomorze i  dalej, aż do późnej jesieni, 

„N o rm a lne“  życie cyrku, to o fic ja l­
ne, rozpoczyna się wieczorem, przy

nych ośrodków, s tars i pomagać będą h fe e j zainteresować się m - *)
w  odbudow ie k ra ju  przez pomoc p rzy
żniwach, p rzy  budow ie  dróg czy 
boisk sportowrych. Naw iązywane będą 
k o n ta k ty  z ludnością w ie jską , a na 
Z iem iach Odzyskanych wczasowicze 
pomagać będą w  a k c ji repołon izacji 
ludności m ie jscow ej przez urządzanie 
św ie tlic , przedstaw ień, ognisk itp .

Realizacja zam ierzeń k o m is ji zależ 
na jes t w  w ie lk im  stopn iu  od uzyska­
n ia  odpow iednich funduszów. Stałe, 
coroczne subwencje otrzym yw ane 
przez S K K  i  P, o trzym yw ane z M in i­
sterstwa O św ia ty  i  W arszawskiego 
O ddziału Ubezpieczalni Społecznej 
n ie  w ystarcza ją  na przeprowadzenie 
a k c ji w  ta k  szerokim  zakresie.

I  tu  w łaśnie pomocą m ają  być „T y  
godnie K o lo n ijn e “ . K om is ja  m a na­
dzieję, że dz ięk i o fiarności społeczeń­
stwa uda się zebrać potrzebne je j su. 
my.

Oprócz zb ió rk i u liczne j w  czasie 
„T ygodn i K o lo n ijn ych “  prowadzona 
będzie rozprzedaż nalepek oraz zb iór­
ka  w  domach. Ponadto w spó łp racu ją ­
ca z K om is ją  L iga  K ob ie t, urządzi sze 
i-eg im prez, ja k  koncerty, zabaw y o- 
grodowe i  przedstaw ienia, z k tó rych  
dochód przeznaczony będzie na akcję 
wczasów-. (j. m.)

ułicąT

- . , , , , • zapalonych re flek to rach  i  pe łnej w i-
ćm vni, ale w ew nętrznym , p ra w d z i. 
w y iń  życiem tę tn i c y rk  już  od rana.

Godzina 8 —  próba akrobatów, 
godz. 9 —  próba koni, godzina 10 —  
próba piesków: „C iapek na miejsce, 
hop! Pusia w a lc  w iro w y , raz, dwa, 
trzy ...'" (j.)

—a-0------

k la tk i z m ocnym i, żelaznym i p rę ta­
m i. W  jedne j z n ich  okazując zupeł­
ny  b ra k  zainteresowania sprawami 
E uropy leży duży, p ło w y  a frykań sk i 
lew  —  T ino. M ałżonka jego, spodzie­
w a jąc się w  na jb liższym  czasie po­
tom stwa, rezyduje na razie razem  z 
m ałpam i w  Poznaniu. W następnych 
kla tach niedźwiedzie. Jest ich cała ro ­
dzina: t rz y  stare dorosłe i  dw a m a­
lu tk ie  m isie, urodzone przed dwom a 
m iesiącami. W  osobnym  nam iocie —  
s ta jn i stoją cz te ry  konie, cztery k u ­
ce i  t rz y  osły. W iedzą doskonale, że 
dzień (poza próbą), to  czas odpoczyn-

Najbliższe premiery
w Miejskich Teatrach Dramatycznych

Węgiel kartlowy do dnia 3 kwietnia

m i

R e so rt P rz e m y s łu , H a n d lu i  Z a o p a trz e ­
n ia  k o m u n ik u je , że w s z y s c y rd b io rc y  w ę  
? la  k a r tk o w e g o  (k u p o n  N r  4 k a r ty  opa ło ­
w e j „ B “  I  k w . 1948 r .)  w  osutecznym  te r  
m in ie  do  d n ia  3 k w ie tn ia  1>T- y in n i p o b ra ć

Biada nieszczęsnemu, k tó ry  się épie \
dziura ■w płaszczu murowana! 1 n ie  będą .

TEATRY -  KINA
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — dziś  
C y d “ , ju t r o  „D o m  pod  O ś w ię c im ie m " .

” T ea tr M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz. 
19 „G łę b o k o  s ięg a ją  k o rz e n ie “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89)
0  godz. 19 „D o m  p rz y  d ro d z e " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 6 godz. 
29 „ E .  H . In ż y n ie r " .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) c o d z ie n ­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m k o w y  ka p e lu s z “ .

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­
lo n e "

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz. 
18.15 „N o c e  g n ie w u " . ,

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w s k a  8) : o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„D e m o k ra ty c z n a  w io s n a “ .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 
„R o z d ro ż e  M iło ś c i"  J . Z a w ie y s k ie g o .

T a t r  „C O M O E D IA "  — o  g o d z in ie  19 — 
„M ą ż  1 ż o n a " .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I: — o godz. 19 
„Ż e g la rz " .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) — „S k a rb ,

T a rz a n a “ .
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) -  „O s ta tn i j

CtR in ó  POLONIA (M a rs z a łk o w s k a  
„O s ta tn i, e ta p " .

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 M a rsza łko w ­
ska 113) P ro g ra m  N r  20 godz. >.
- K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 <hżynierska 
2) — P ro g ra m  N r  9 godz. 13,

K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w a  112) — 
„W ie js k a  n a u c z y c ie lk a “ .

K in o  S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  i) -  „Z n a k  
Z o r ro “ .

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „M ę ż e ź ^ .ii w  je j  
ż y c iu " .  ^

86)

CYRK Kr. 2
W -w c r ,  P la c  S la ry n k ie t i ic z a

BOiY ATBAKCYMiY

Codziennie o godz. 19.15. W 
2 przedstaw ienia, o godz. 
i  19,15. W niedzielę i  święt 
przedstaw iania, o godzinie 1>®®> 

15,30 i  19,15. 91-K

S k ła d n ic y  d e ta liś c i. ta k  w a rsza w scy , ja k  
i  p o d s to łe c z n i w in n i  s ię  w y lic z y ć  n a jp ó ź ­
n ie j do d n ia  5 k w ie tn ia  b r .  w  M ie js k ic h  
Z a k ła d a c h  O p a ło w y c h  z p o s ia d an ych  
w y ż e j w y m ie n io n y c h  k u p o n ó w .

R ów n o cześn ie  za rządza  s ię  w  te rm in ie  
do  d n ia  12 k w ie tn ia  b r .  re je s tra c ję  k a r t  
o p a ło w y c h  n a  I I  k w a r ta ł  1948 r .  — o d d z ie l 
n ie  o d c in e k  re je s tr .  „ A “  i  „ B “ .

S k ła d n ic y , d e ta liś c i ta k  w a rsza w scy , Jak 
I  p o d s to łe c z n i w in n i  do  d n ia  15 k w ie tn ia  
b r .  p rz e d ło ż y ć  w  M ie js k ic h  Z a k ła d a c h  O - 
p a ło w y c h  z e b ra n e  o d c in k i re je s tra c y jn e  na  
k le jo n e  n a  a rkusze  po 100 szt. osobno  d la  
k a r t .  „ A “  i  ,,B “ .

O ilo ś c i w y d a w a n e g o  o p a łu  i  o a k tu a l ­
n y c h  k u p o n a c h  podana  będz ie  w  p ras ie  
w ia d o m o ść  w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  d n i

M im o trw a ją ce j ju ż  w  pe łn i okaza­
łości w iosny i  zbliżającego się n ieu­
chronnie tzw . „sezonu ogórkowego“ , 
M ie jsk ie  T ea try  D ram atyczne p rzygo­
to w u ją  szereg now ych, dobrych sztuk,

Na dzień 1 m a ja  przew idziana jest 
p rem iera 3 -aktow e j sz tuk i Tadeusza 
ŁopaJewskie go pt. „Rom ans z O jczyz­
ną“ , k tó re j tem atem  jest życie w ie l­
kiego tryb u n a  ludu , M aurycego iSech 
nackiego. Cała sztuka podzielona jest 
na 7 -ooszczególnych obrazów, noszą­
cych ko le jn o  ty tu ły :  M a tka  i  syn, Po­
czątek im p row izac ji, Szpada Wysoc­
kiego, T ry b u n  i  M in is te r, D yp lom aty­
ka, Osam otnieni, T ak  być musi. Sztu 
kę reżyseruje Eugeniusz Poreda.

O dbyw ają  Się także próby „C and i. 
d y “  B ernarda Shawa, w  k tó re j g łów . 
ną ro lę  będzie gra ła  Hanna Bielska. 
Reżyseruje Czesław Szpakowicz, de­
korac je  rob ią  R. O w k lsk i i  J. Roman 
»ki.

Niespodziankę w  postaci dwóch no­
w ych  oper szykuje scena muzyczno- 
operowa. Będą to : ' „U prowadzenie 
z S era ju“  M ozarta  i  „C yganeria “  Puc 
ciniego. * *  » i '  * b * ‘

Z w o lenn ików  le kk ich  kom ed ii ucie­
szy n ie w ą tp liw ie  fa k t, że ju ż  w  p ie rw  
szych dn iach m a ja  w e jdz ie  na scenę 
tea tra lną  now a kom edia Cłaude A n - 
drće Pugeta p t. „Szczęśliwe d n i“  w  
reżyse rii Janusza Dziewońskiego i  z 
dekoracjam i Jana Golusa.

O statn ią nową sztuką są ..Strzały 
na ulicy Długiej“, Anny Swlerszczyń- 
sfciej, a u to rk i znanego ju ż  w ie lu  w i­
dzom te a tra ln ym  „O rfeusza“ . Jest to

sztuka z okresu okupacji. W  obsadzie 
akto rsk ie j spotykam y znane nazwiska: 
K le ine ra , Łuszczewskiego, M a rtin i, 
S dborow cj, ¡Siniała i  irm . Reżyseria 
spoczywa w  rękach Ire n y  Ładcszów- 
ny, dekoracje — Tadeusza B łaże jów , 
skiego. (ar)

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

U W A G A , N A U C Z Y C IE L E  P P R !
S e k c ja  O św ia to w o  -  K u ltu ra ln a  K o n .  

W a rsza w sk ie go  P P R  za w ia d a m ia , źe w  n ie  
dz ie lę , d n . 4 k w ie tn ia  b r .  o  godz. 10 odbę  
d z ie  s ię : ogó lne  z e b ra n ie  n a u c z y c ie li cz łon  
k ó w  P P R  w  s a li  K o n fe re n c y jn e j K W  A L  
J e ro z o lim s k ie  23, I I I  p ię tro .  N a  p o rzą d ku  
d z ie n n y m :

1. R e fe ra t to w . d y r .  D w o ra k o w s k ie g o .
2. R e fe ra t to w . k ie r .  J . G lin ia rz a .
3. D y s k u s ja . ’
W szyscy  to w a rzysze  zo bo w iąza n i są do 

p u n k tu a ln e g o  p rz y b y c ia .
U W A G A , A B S O L W E N C I C E N T R .

S Z K O Ł Y  P A R T Y J N E J !
K a ż d y  a b s o lw e n t C e n tr . S z k o ły  P a r ty j ­

n e j n ie za leżn ie  od m ie js c a  i  c h a ra k te ru  
p ra c y  na  te re n ie  W a rsza w y  w in ie n  w  te r  
m in ie  ja k  n a jk ró ts z y m  zg łos ić  się  no 
W y d z . P ers.

W  Markach k. Warszawy
niszczeje tu rbogene ra to r

Pracow nicy E le k tro w n i jeszcze w  
1944 ro k u  w yrem on tow a li i  u rucho­
m il i w  M arkach ko ło  W arszawy zn a j. 
du jący się tam  na terenie dawnej fa ­
b ry k i B riksa  turbogenerator o sile 
1.003 k ilow a tów .

Odbudowano także jeden piec ca ł­
kow ic ie  zdewastowany przez N iem ­
ców. Ówczesna wartość turbogenera­
tora i  pieca, w ynosiła  przeszło pó łtora 
m iliona  złotych.

W  lu ty m  1045 r . p racow nicy E lek­
tro w n i przeszli do W arszawy, a za­
rząd nad by łą  fab ryką  B riksa  prze­
ję ło  ZEOW. I  od tego czasu rozpoczę­
ła  się ponowna systematyczna dewa­
stacja turbogeneratora oraz budynku, 
w  k tó ry m  on się znajduje. Okoliczna 
ludność rozszabrowala w szystkie d ro . 
gocenne m iedziane części. ‘

Obecna dyrekc ja  fa b ry k i n ie  za­
troszczyła się jakoś o cenną maszynę 
i  n ie  w yznaczyła dozorcy, k tó ry  by 
stale p rzebyw ał na m ie jscu ,. strzegąc 
dobra państwowego. N ie  jest d la  n i­
kogo ajem nicą, że bo rykam y się jesz­
cze ciągle, z trudnościam i na odcinku 
p ro d u k c ji maszyn elektrycznych. Ro.

bo tn icy n ie jednokro tn ie  w łasnym i si­
ła m i w ykopu ją  gdzieś z gruzów  stare 
maszyny i  p rzy  nakładzie w ie lk iego 
w ys iłku  urucham ia ją  je, bogacąc tym  
samym nasz przemysł.

Zaznaczamy, że turbogenerator w  
M arkach może doskonale obsługiwać 
średniej w ie lkości cukrow nię. Może 
znaleźć rów nież • zastosowanie w  ko ­
pa ln i, słowem w  każdym  warsztacie 
przem ysłowym . (w. b.)

------ o-------

K to  po prze jściu przez trzy  klasy 
zaniedbałby odnowienia losu do IV 
klasy „L o te r ii W ie lk ich W ygranych", 
w k tó re j będzie wylosowanych 20.000 
wygranych na łączną sumę 130 iń ilio -  j 
nów zł, z tym : główna wygrana 2 mi­
liony, 3 wygrane po m ilionie, 16 po 
pó ł m iliona oraz masa dalszych po 
300 —  200 —  100 tysięcy Ud.

Ciągnienie ju ż  8 kwietnia, a ostatni 
term in wymiany losów upływa 5 kwiet­
nia

Wiosna i  słońce —  przysporzyło p racy stałym posterunkom K o n tro li dróg w 
W -wie.. K ażdy z posterunków  —  wyda je  około 100 mandatów karnych. N a  

1 zdjęciu płacenie mandatu, obie strony nie m ają  ja k  uńdać do ziębię pretensji.

T Y M C Z A S O W Y  S T A T U T  M U Z E U M  
M . ST. W A R S Z A W Y

P re z y d iu m -S to łe c z n e j R a d y  N a ro d o w e j 
z a tw ie rd z h o  T y m cza so w y  s ta tu t  M u zeu m  
m . s t. W a rsza w y. M u ze u m  je s t in s ty tu c ja  

m ' St' 'W a rszaw Y. p o w o ła n a  do p ia  
now ego  g rom a d ze n ia , p o rz ą d k o w a n ia  Drze 
c h o w y w a n ia  i  u d o s tę p n ia n ia  s p o łe c z e ń ! 
™W.U ,Wf I e iW ch  z a b y tk ó w  o raz  w ażn ych  
m a te r ia łó w  w spó łcze snych , c h a ra k te ry z u -  
ją c y c h  ży c ie  i  ro z w ó j W a rsza w y . 
O D C Z Y T  P O L S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  

F O T O G R A F IC Z N E G O  
S e kc ja  T w ó rc z o ś c i F o to g ra fic z n e j 

„ Z A IK S U “  o rg a n iz u je  w  k w ie tn iu  c y k l 
o d c z y tó w  na  te m a t fo to g ra f ik i,  i lu s tro w a ­
n y c h  p rze ź ro cza m i. O d c z y ty  będą się od ­
bywamy w  M u zeu m  N a ro d o w y m  co p ła te k  
o  godz. 18. W stęp  50 z ł. P ie rw s z y  odczy t 
w y g io s i 2 k w ie tn ia  p ro f .  Jan  B u łh a k  na 
te m a t „F o to g ra f ia  k ra jo z n a w c z a  i  je j  zna 
ozenie spo łeczne “ .

R E JE S T R A C JA  KOAJI 
Z a rzą d  M ie js k i w  m . s t. W arszaw ie  za­

w ia d a m ia , że w s z y s tk ie  s p ra w y  zw iązane 
z re je s tra c ją  k o n i (w y s ta w ie n ie  dow odów  
tożsam ości k o n i, zm ian a  m ie jsca  pos to ju  
itp .)  z a ła tw ia n e  będą od d n ia  1 k w ie tn ia  
b r . w  W y d z ia le  W o js k o w y m  Z . M . u l.  F lo  
r la n s k a  10 w  godz. od 9 do 13.

Dyżury nocne
opiek warszawskich
Od 1 do 19 k w ie tn ia  p e łn ią  d y ż u r  nocny

następujące apteki:
W arszaw a : u l.  P u ła w s k a  204, u l.  P u ła w ­

ska 39, u l.  M a rs z a łk o w s k a  29, u !. K oszy­
ko w a  93, u l.  S lo k o to w s k a  43, u l.  Hoża 41, 
A l. J e ro z o lim s k ie  5, u l.  Z ło ta  83, u l.  G ró ­
je cka  56-58, u l.  M a rsza łko w ska  119, u l.  
B ra c k a  2, u l.  G órnoś ląska  33, u l.  N o w y  
Ś w ia t 18, u l.  G ó rcze w sks  2. u l.  C h ło d n a  
25, u l.  G dańska  2, u l.  F e liń s k ie g o  37.

P ra g a : u l.  F ra n c u s k a  45, u l.  W la tra c z  -  
na  4, u l.  B ru k o w a  26, u l.  Z a b k o w s k a  M . 
ul. S zw edzka  i. «1. TYileńsisa S.



NR 89 (1192) G Ł O S  L U D U áfr. 3

Przed Tygodniem Ziem Odzyskanych

Sprawa nie iylko Polski
Pod hasłem pogłębienia i utrwalę 

nia pokoju, odbywać się będzie w 
dniach 11— 18 bm Tydzień Ziem  Z a- 
chodnicb. Utrwalenie POKOJU  
Ś W IA T O W E G O  i zabezpieczenie na 
szych PO LSK IC H  G R A N IC  zachod­
nich, to dwa na pozór niezależne za­
gadnienia. które splotły się dziś dla 
nas, Polaków, w jedną nierozerwalną 
całość, Z  tego faktu zdają sobie rów­
nież sprawę zarówno siły demokraty­
czne. jak i podżegacze wojenni wszel­
kiego autoramentu. I dlatego nie jest 
przypadkiem, że z kól imperialistycz­
nych, profaszystowskich podnoszą się 
glosy właśnie przeciw naszym grani­
com, że kwestionowanie linii Odra — 
Nysa idzie równolegle z akcją, unie­
możliwiającą denazyfikację i demilifa- 
ryzację Niemiec, że o rewizji właśnie 
uchwal poczdamskich marzą zarówno 
podnoszący głowę hitlerowcy, jak i 
ich możni protektorzy z krajów Eu­
ropy zachodniej i, USA. N ie jest też 
rzeczą przypadku, że przeciw wszel­
kim zakusom rewizjonistycznym, w o- 
bronie raz powziętych uchwał wystę­
pują ci, dla których utrwalenie poko­
ju jest dziś sprawą najważniejszą, a 
więc przede wszystkim Z w . Radziecki, 
dalej rządy krajów demokracji ludo­
wej oraz masy ludowe wszystkich kra 
jów Europy i USA i wreszcie demo­
kraci niemieccy, którzy z minionej woj 
ny umieją wyciągnąć słuszne wnioski 
1 nauki.

Z  K U Ź N I W O JN Y  Z IE M IE  
O D Z Y S K A N E  S TA ŁY  SIĘ  

K U Ź N IĄ  POKOJU
N a łamach naszego pisma w sierp­

niu 1945 r, tow, W iesław , omawiając 
znaczenie uchwal poczdamskich dla po 
koju światowego, pisał m. inn.:

»Jeśli kiedykolwiek w  przyszłości 
ludzkość, a szczególnie naród pol­
ski, stanąłby wobec grozy nowej 
wojny, to nie może ulegać wątpli­
wości, że niebezpieczeństwo takie 
może zagrażać przede ■wszystkim ze 
strony Niemiec, a co najmniej przy 
ich udziale. Jeszcze przez długie dzie 
siątki lat warunkiem pokoju w Eu­
ropie i na całym świecie będzie sła­
bość Niemiec. Dlatego też to wszy­
stko, co dzisiaj przyczynia się do 
osłabienia pokonanych Niemiec, 
wzmacnia trwałość pokoju między­
narodowego. Polska włączyła z po­
wrotem do swych granic ziemie, wy 
darte jej przez zaborczość krzyżac­
ką. T e  nasze ziemie stanowiły 18 
procent obszaru państwa niemiec­
kiego. N a ziemiach tych znajduje się 
bardzo poważny przemysł, który po 
mnażał S IŁĘ  W O JE N N Ą  N IE ­
M IE C . W łączając te ziemie z po­
wrotem do granic naszego Państwa 
naprawiamy nie tylko tę krzywdę, 
wyrządzoną nam przez Niemcy na 
przestrzeni wieków, lecz równocześ 
nie osłabiamy Niemcy, czyli D Z IA ­
Ł A M Y  W  iM LE U T R W A L E N IA  
POKOTU M IĘ D Z Y N A R O D O ­
W E G O , co jest dążeniem wszyst­
kich pokojowych narodów świa­
ta."
T o  osłabienie potencjału wojennego 

Niemiec, to przytępienie ostrza nie­
bezpieczeństwa niemieckiego chcieli­
by przedstawić niepowołani obrońcy 
imperializmu niemieckiego, jaiko krzyw  
dę. wyrządzaną nąrodowi niemiec­
kiemu. Trudno o większy cynizm, tru­
dno o większą demagogię. Dążąc do 
osłabienia militarnego Niemiec, do u- 
niemożliwienia przyszłej agresji, naród 
polski i  narody sojusznicze działają je 
dynie w  obronie swych najistotniej­
szych interesów, w  obranie swego 
prawa do żyda. I  jak nie jest krzyw­
dą wytrącenie noża z ręki furiata i za­
pewnienie mu możliwości leczenia, tak 
nie jest krzywdą postępowanie Polski 
i jej przyjaciół wobec pokonanych N ie  
mieć.

Ziemie, które po wielowiekowej nie 
woli zostały ponownie dla Polski w y 
/alczone, stanowiły dla Niemiec po- 
rażną kuźnię zbrojeniową i bazę zao­
strzenia, wzmagającą potencjał wo­
nny, N ie były one natomiast czymś 
jeodzownym dla normalnego byto­
wania Niemiec, dla zabezpieczenia im 
taranków pokojowego rozrwoju. O  
•m — udowodnionym zresztą przez 
zonych niemieckich jeszcze przea 
ojną — momencie również warto 
.zypomnieć tym, którzy leją kroko- 
Lłe łzy nad rolą „umęczonych' 
[iemców i marzą... o ponownym obję 
u w  posiadanie fabryk i majątków, 
órych nierzadko byli współwłaści- 
elami.

)Z IE  L E Ż Y  M IE C Z  W O JN Y , 
A  G D Z IE  R O Ś N IE  G A ŁĄ Ź  

POKOJU
Obrońcy“ światowego pokoju 
I  znaku Tramana i jego podko- 
dnych, jeszcze jednego próbują u-

żyć argumentu przeciw naszym grani­
com zachodnim. Niemcy — mówią ci 
panowie — nigdy się nie pogodzą z 
utratą swych wschodnich prowincji. 
Granica Polski na Odrze i Nysie bę­
dzie zawsze groźnym zarzewiem no­
wej wojny.

W  1939 roku Niemcy okupowali 
ziemie historycznie polskie. W  1939 r. 
Niemcy eksploatowali zrabowane Pol 
sce przed wiekami tereny. W  1939 r. 
Niemcy nie miały powodu do agresji 
na Polskę, a jednak napadły na nasz 
kraj, spustoszyły go i niszczyły nasz 
naród w ciągu długich lat wojny. Po­
lacy, którzy przeżyli cala gehennę oku 
pacji, nie zapomną o tym nigdy i  ni­
gdy nie uwierzą śmiesznym argumen­
tom, że obecna granica może stać się 
powodem przyszłej wojny:

Tow . W iesław, przemawiając na II 
Zjeździć Przemysłowym Ziem  Odzy­
skanych we W rocław iu, powiedział: 

„Dla nas, dla Polaków, którzy 
tak boleśnie zostali doświadczeni 
przez Niemców na przestrzeni hi­
storii i tak dobrze poznali ich w cza 
sie ostatniej wojny, wprost śmiesz­
ne jest twierdzenie, że przesunięcie 
granic Niemiec dalej na wschód po­
trafi zabezpieczyć trwałość pokoju, 
że to ugłaszcze Niemców, zlikwidu 
je ich agresję i  ducha podboju.

N IE  N A  TEJ D R O D Z E  ROŚ­
N IE  O L IW N A  G A Ł Ą Ź  PO K O ­
JU. N A  TEJ D R O D Z E  L E Ż Y  
M IE C Z  W O JN Y , K TÓ R Y  N A  
P E W N O  P O D N IE Ś LIB Y  N IE M ­
C Y , G D Y B Y  P O Z W O L O N O  IM

N A  T Ę  D R O G Ę W K R O C Z Y Ć , 
A BY M IE C Z E M  T Y M  P O N O W  
N IE  U ŚM IE R C A Ć  POLSKĘ. JEJ 
N A R Ó D  I  IN N Y C H  S Ł O W iA N ."  
Związek Radziecki, Polska i inne 

kraje demokracji ludowej dobrze zro­
zumiały nauki ostatniej wojny. D la 
nas — dla wszystkich, którym drogi 
jest pokój na świecie <—• jasne jest, że 
droga do pokoju prowadzi przez kon­
sekwentną demilitaryzację i demokra­
tyzację Niemiec, przez wzmacnianie 
elementów demokratycznych w całym 
świecie, przez twórczą pracę, zapew­
niającą ludziom dobrobyt. To , co się 
dzieje dziś u nas i u naszych przyja­
ciół, jest dowodem, że doświadczenia 
wojenne nie poszły na marne, że z 
nauki historii wyciągamy słuszne wnio 
ski.
C H LU B N E  Z A D A N IA  N A S ZE G O  

P O K O LE N IA
N a nasze Ziemie Odzyskane wkro­

czyliśmy w  ślad za zwycięską Armią 
Radziecką i naszym polskim żołnie­
rzem. Weszliśmy w  kraj zniszczony, 
w kraj podówczas wrogi. Powróciliś­
my na te ziemie z pełną świadomoś­
cią, że tu, na zachodzie Polski, decy­
dować się będzie przyszłość naszego 
narodu. T a  świadomość stała się źró­
dłem czynów.

Dziś mamy na Ziemiach Odzyska­
nych 5.250.000 Polaków, żyjących i 
pracujących dla Polski. Dziś mamy 
tu odbudowany przemysł i  zaorane 
pola. Dziś mamy wsie i miasta wolne

od Niemców, a zamieszkałe przez lud 
ność i autochtoniczną i nowoprzyby­
łą, ale już na stałe z tą ziemią zwią­
zaną. I  dlatego dziś po 3 latach, mamy 
już tak poważnie zaawansowany pro­
ces stapiania się tych ziem z całością 
Polski i dlatego nie mówimy już o Z ie  
miach Odzyskanych jako o czymś od 
Polski odrębnym.

Dlaczegóż więc wciąż jeszcze wy­
różniamy te ziemie? Dlaczego organi­
zujemy specjalne, im tylko poświęco­
ne obchody?

W  Ziemiach Odzyskanych widzi­
my symbol zwycięstwa i słuszności li­
nii politycznej obozu demokracji pol­
skiej. W  Ziemiach Odzyskanych, ich 
potencjale przemysłowym i rolniczym 
widzimy źródło potęgi gospodarczej 
Polski. W  naturalnej granicy na O - 
dnze i Nysie — w  granicy, którą za 
swoją uznały wszystkie narody' sło­
wiańskie —■ widzimy gwarancję N A ­
S ZE G O  B E Z P IE C Z E Ń S T W A , 
G W A R A N C JĘ  POKOJU Ś W IA T O ­
W E G O . Nasze Ziemie Odzyskane 
przypominają nam wreszcie raz jesz­
cze, że mamy potężnych i  wielkich 
przyjaciół, ze Związkiem  Radzieckim  
na czele, że możemy liczyć na ich po­
moc ł poparcie w  chwilach dobrych i 
złych, że mimo nagonki wojennej, si­
ły  obrońców pokoju wzrastają na ca­
łym świecie.

A , Bronecki

Bat na Wielgomasowe
M in is te r S praw iedliw ości powołał 

specjalnego pełnom ocnika dla  spraw 
łudz i, k tó rzy  współpracowali w  cza 
sie okupac ji z Niemcami.

Problem  kolaboracjon istów  nasze 
go rodzimego chowu i  wszelkiego 
rodza ju  pow ie rn ików , funkcjonariu ­
szy służby porządkow ej w  giettach, 
donosicieli, ak to rów  grywających 
w  teatrzykach Propagandeabtei- 
lung, gorliw ców  z A rbe ikam rów , 
s trażn ików  fabrycznych ¡td„ itd., 
od daw na wym agał zasadniczego roz 
w iązania.

Powolność w  k ie row a n i! spraw 
do te j czy in ne j in s ta n c ji w ym iaru  
spraw iedliw ości, czy htzpieczeń. 
s tw a publicznego, b ra k  otreślonych 
no rm  postępowania, przyjadkowość 
w  w yro kow a n iu  i  b ra k  wreszcie za. 
rysow anych bodaj granic, gdzie koń 
czy się „no rm a“ , a zaczyna przestęp 
s tw o —  wszystko to  razem stw orzy­
ło  na ty m  odcinku swoistą atmosfe­
rę  rozgoryczenia i  braku zaufania. 
K lasyczny ju ż  p rzyk ład  fV’ieIgórna, 
sowej —  znanej wszystkim  z nazw i­
ska ko laborac jon is tk i — k tó ra  po­
t ra f i ła  doprowadzić do skazania 
przez sąd dziennikarza, przypomina 
jąeego je j przestępstwa, jest na jle p ­
szą ilu s tra c ją  sy tua c ji p lu ją c e j na 
ty m  odcinku.

Powołanie specjalnego pełnomoc­
n ika  ma oznaczać — W* Przynaj­
mniej tę rzecz rozumi/ny —  nje­
dnolicen ie postępowania odebranie 
prawa ferowania w yrców  organi­
zacjom zawodowym i przekazanie 
wszystkich spraw w jĘce organów

PŁK. S. TULPANOW
Szef Wydz. Polityki Wewnętrznej 

Radzieckich Władz Okupacyjnych w Niemczech

ZBRODNIE HITLERA W POLSCE
PR O LO G ...

Autor szkicuje na wstępie przebieg 
wypadków politycznych, które po­
przedziły wojnę. Umowa monachij­
ska z 1938 t .  rozwiązała H itlerow i rę­
ce. Monachium było wyrazem zwy­
cięstwa czynników reakcyjnych nad 
postępowymi, i jednocześnie rzucik) 
na pastwę H itlera nie tylko Czecho­
słowację, ale i Polskę, Gotowość rzą­
du angielskiego i  francuskiego do 
ofiarowania Niemcom hitlerowskim  
swoich sojuszników na pożarcie, za 
cenę stworzenia z Niemiec głównej si­
ty przeciwko Zw iązkow i Radzieckie­
mu, — umocniła pozycję H itlera ł 
ośmieliła go, aby wysunął swoje żą­
danie w  stosunku do Polski. Płk 
Tjnlpanow wspomina dalej działal­
ność dyplomacji niemieckiej, oraz 
przyrzeczenia lorda Iia lifaza , który 
w swoich mowach czynił niedwuznacz 
ne aluźje co do oddania Niemcom ko­
lonii, surowców i „rozwiązania kwestii 
lebensraum“.

Z  drugiej strony dyplomaci angiel­
scy i francuscy zwlekali w  Moskwie 
z zawarciem paktu o wzajemnej po­
mocy, stawiając warunki niemożliwe 
do przyjęcia, ja k  oświadczył min. M o  
łotow, przyczyną fiaska rokowań by­
ła wyraźna obawa ze strony Francu­
zów i Anglików, że zawarty pakt 
wzmocni Zw iązek Radziecki, H itler 
starał się wykorzystać aotysowieckie 
tendencje polityki państw zachod­
nich.

„Postawa rządów angielskiego i 
francuskiego ośmieliła H itlera. Rozpo­
częły się bezpośrednie przygotowania 
wojenne, zarówno praktyczne, jak i 
ideologiczne. N a początku sierpnia 
1939 r., jeszcze przed zawarciem pak­
tu o nieagresji między Niemcami, a 
ZSRR, Senat Gdański, w  którym sie­
dzieli poplecznicy H itlera i niemieccy 
nacjonaliści, zażądał wycofania pol­
skich władz celnych. W reszcie H itler, 
uważając swą sprawę już za pewną, 
zażądał całego „korytarza" oraz Gór­
nego Śląska.

(Często się zdarza, że agresywne 
kraje, wtedy właśnie, gdy przygoto­
wują się do wojny, podnoszą wielki 
krzyk, że grozi im niebezpieczeństwo. 
Ówczesne postępowanie H itlera i pra­
sy faszystowskiej, żywo przypomina 
obecne zachowanie się niektórych poli 
tyków Stanów Zjednoczonych, którzy 
krzyczą o niebezpieczeństwach, gro­
żących ich krajowi, jak i również A r­
gentynie i innym państwom ze strony... 
Albanii i Jugosławii, — lufo czączą pa­
planinę przedstawicieli angielskiego 
kapitału monopolistycznego, którzy 
dowodzą, że „Empire" jest poważnie

P łk . 8 . T U LP A N Q W  tse f w jd z  ia łu  P o lity k i W ewnętrznej Radzieckich 
W ładz A dm in is tracy jnych w  Niemczech, opublikował w n-rae 22, ofic jalnego  
dwutygodnika, d la  ludności n iem ieckie j —  N E U E  W E L T  —  obszerny a rty ­
ku ł p i. „N A P A D  H IT L E R A  N A  P O L S K Ę , A  N IE M IE C K A  O P IN IA  
P U B L IC Z N A “ . Przypom inam y, że p łk . TuJ-pcmow, na wrześniowym kon­
gresie CDU w , Berlinie* stąnowczo i  ostro zareagował na wystąpienie prze­
wodniczącego p a r t i i w  stre fie  rodzice k ie j, Kaieera, k tó ry  zakwestionował g ra . 
pice na Odrze - — Nysie., mówiąc, że o be cna l i  nia . graniozna jest oeteeteoz- 
na, i  kto  ją  podważa, prowokuje no wą wojnę. Oświadczenie to wywołało  
polemikę w  prasie, w  k tó re j zabrał głos również i  gen. Clay. Ze względu na 
osobę autora, ja k  i  również wobec w n ik liw e j analizy rea kc ji niemieckiej wo 
bee zbrodni H itle ra , ja ką  muñera w spomma-ny a rty k u ł prz i/tacm m y go po­
n iże j w  bardzo dbsmrmfch wyjątkach.

zagrożony... wskutek sukcerów demo- 
kraeji'w  Polsce).
PR O W O K A C JE  W  G L IW IC A C H

Gazety niemieckie latem 1939 r. sta­
le donosiły o uwiąż to nowych w y­
padkach naruszenia granic Rzeszy 
przez polskie oddziały wojskowe. Tak  
np. Völkischer Beobachter z dnia 
1.9.1939 r. opublikował nieprawdopo­
dobną wiadomość o rzekomym napa­
dzie na radiostację w Gliwicach i za­
jęciu jej przez polski oddział zbrojny“.

Autor przytacza dosłowny tekst 
komunikatu radiostacji gliwickiej, w  
której podaje ona prowokacyjną w ia­
domość o napadzie Polaków, po czym 
stwierdza, że:

„Gazety pisały o tak zwanych 
„konkretnych faktach“. Alarmujące 
wieści podkreślano w  wystąpieniach 
odpowiedzialnych osobistości poli­
tycznych. Chwytano się i innych me­
tod. Gdański „Gauleiter“ Forster np. 
doniósł w  swym organie Danziger 
Vorposten z dnia 25 lipca 1939 r.: 

Twierdzenie, jakoby w  Gdańsku

panował bezład ,jest im  wskroś nie­
prawdziwe, Kto w  ciągu ostatnich ty­
godni lub dni przebywał w Gdańsku, 
mógł się przekonać, że istnieje tu co 
prawda woła trzymania się w  pogoto 
wiu, lecz poza tym panuje tu spokój 
i ład, podczas gdy sąsiednią Polskę 
ogarnęła nieopisana psychoza wojen­
na. Ludność gdańska, po pracowicie 
spędzonym dniu, korzysta z pięknej 
pogody letniej i używa wywczasów 
na płaży Bałtyku“.

P S Y C H O LO G IC Z N E  
P R Z Y G O T O W A N IE  W O JN Y

Komunikat powyższy jest charakte 
rystycznym przykładem metody agre­
sora, maskującego swe przygotowania 
wojenne. „Ktoś“ mówi o niepokojach, 
czemu zaprzeczają właściwi prowoka­
torzy nowej wojny, opisując panują­
cą u nich idyllę pokoju, gdzie ludność 
kąpie się i opala na plaży ( mimo in­
tryg nieprzyjaciela).

Ideologiczne przygotowania do woj 
ny ( właściwie nie tyle ideologiczne,

Zmiany w systemie kartkowym
p rzyn io są  korzyść  św iatu  p racy

dokonywać2,7 m ilio n a  p racow n ików , o trzym u ­
jących k a r ty  I  ka tego rii, pow ita ło  z 
zadowoleniem  ostatn ią uchwałę Rady 
M in is tró w , mocą k tó re j w prow adzony 
został ko rzys tny  ekw iw a le n t p ien ięż­
ny w  zam ian za a r ty k u ły  wyłączone 
spod ap row izac ji reg lam entowanej. 
W  te rm in ie  na jpóźn ie j do dn ia  6 k w ie t 
n ia  b r. w szystk im  pracow nikom , ko  
rzysta jącym  z k a r t  X ka tegorii, w yp ła  
eona zostanie zaliczka w  kw ocie 650 zł 
na rachunek należnego im  e k w iw a ­
lentu.

W  ten sposób pracow nicy o trz y m a ­
ją  rów now artość  a rty k u łó w  wyłączo ­
nych, k tó re  w  praktyce b y ły b y  p rzy ­
dzielane po pewnym  dopiero czasie—  
ja k  a r ty k u ły  dziew iarskie — w  ciągu 
kw a rta łu .

Is to tn ym  mom entem  popraw y jest 
to, że *w obliczeniu ekw iw a len tu  p ie­
niężnego p rzy ję to  ceny za a r ty k u ły  za 
sadnieze, podczas gdy w  praktyce roz 
dz ie ln ic tw a  stosowano czasami a rtyku  
ły  zastępcze o niższej wartości. P rzy  
dz ia ły  a rty k u łó w  dziew iarskich, po­
chodzące częstokroć z dostaw u n rro w  
sfcich, w y w o ły w a ły  n ierzadko niezado 
wolen ie co do doboru asortym entu i  
iakości. Przejście w  te j dziedzinie pa 
ekw iw a le n t pieniężny, p rzy zupełnie 
wystarczającym zaopatrzeniu rynku ,

pozwała p rzy  zakupach 
w yb o ru  w ed ług  uznania.

U chw ała Rady M in is tró w  przesuwa 
ponadto k ilkase t tysięcy obyw ate li, 
k tó rz y  dotychczas k o rzys ta li z k a r t  I I I  
ka tegorii, do ka te go rii IR . Dotyczy to 
szczególnie —  znacznej g rupy by łych  
gó rn ików  śląskich, k tó rz y  przekroczy 
l i  w ie k  60 la t i  z tego ty tu łu  o trzym y 
w a li k a r ty  I I I  ka tegorii. Przesunięcie 
oznacza d la  te j g rupy  zwiększenie m ie 
siecznych p rzydz ia łów  Chleba o 1 kg, 
tłuszczu o 0,5 kg  i  mięsa o 0,25 kg.

U trzym ano doda tk i d la  m atek i  dzie 
ci, p rzy  czym m in is te r A p ro w iza c ji u -  
poważniony został do podwyższenia 
norm  m leka dla  m atek karm iących i  
do w ydan ia  na k a r ty  „M “  dodatkowo 
po 0,5 kg  mięsa o ile  stan zasobów na 
to pozwoli.

E kw iw a le n ty  pieniężne obliczane są 
ściśle, w ed ług  detalicznych cen wolno 
rynkow ych , zapew nia jąc up raw n io  -  
nym  do korzystan ia  z ka rte k  co n a j­
m n ie j pełną w artość wyłączonych a r­
tyku łó w . G rupy  p racow n ików  n a jn i­
żej uposażonych o trzym a ją  wyższe i 
k w o ty  ekw iw a le n tu  (od 130 do 150 
proc. w artośc i a r ty k u łó w  w y łą czo ­
nych), co rea ln ie  w p łyn ie  na po d n ie ­
sienie poziomu płacy.

co psychologiczne: cłxizilo o pogo­
dzenie ludności z fałem , że wojna 
jest nieunikniona. C a l okres rządów 
hitlerowskich był ideołgicznyin przy­
gotowaniem wojny a ?olską; wypły­
wało ono z polityczne i ideowej kon­
cepcji hitleryzmu, a płegało na roz­
wijaniu i umacnianiu lacjonalizmu nie 
mieckiego, wpajanie nienawiści w  
szczególności do nar4u polskiego i w  
ogóle do narodów Iowiańskich) — 
zakończyło się wreście mową H itle­
ra z dnia 1 wrześni! 1939 t„  w  której 
tenże jeszcze raz w liczył publikowa­
ne itprzednio w  prsie rzekome „fak­
ty“ systematycznyh napadów pol­
skich na wsie nienćckie, dodając do 
tego wypadki, „kfr*  wydarzyły się 
w  ciągu ostatniej pcy".

M owę swą za°ńczył H itler cy­
nicznym frazeser „Zdecydowałem  
się więc rozmakać teraz z Polską 
tym samym fczyfeza, którym Polska 
przemawia do l fi już od kilku mie­
sięcy".

NASTRO JE W  N IE M C Z E C H
Istotne w  tjji wszystkim było to, 

że w  Niemczeli uwierzono w  zmyślo 
ne prowokaO: i nieprawdopodobne 
zdarzenia, śdlej zaś mówiąc: chcia­
no w  nie w iriyć. Propaganda hitle­
rowska nie waźała nawet sa potrzeb 
ne nadać im ozorów większej w iary­
godności. Pena była rzeczy najważ­
niejszej, miao wicie, że przeważająca 
większość rrodu niemieckiego popie 
ra pretensjeerytorialne Niemiec, L i­
czyła już naiemoralizację narodu, do­
konaną pc wpływem uprzedniego 
„wychowała“ oraz przeprowadzone­
go „pomyśle* — za pomocą szanta­
żu i nastrizenia — zajęcia cudzych 
terytoriów: całych państw.

Rozpocia się więc wojna. Dnia 
1 wrześni 1939 r. armia niemiecka 
napadła r Polskę. D zięki olbrzymiej 
przemocy podbój Polski nastąpił 
szybko, nia 27 września skapitulo­
wała Wrszawa, dnia 5 października 
H itler pryjął defiladę w W arszawie. 
Niemcy ,'liczyli część terenu okupo­
wanego dc Rzeszy, jako prowincje 
„Danzig- Westpreussen“ i „W arthe- 
gau" o rz  •. Regierangsbez irk Ziche- 
nau“ i JRigierungsbezirk Kattowitz", 
osadzili tm Niemców bałtyckich i 
wołyńsłuh w pozostałej zaś części 
Polski Jaw niej i wschodniej („G e- 
neralgotrimement)*) ustanowili ad- 
ministrać niemiecką. Z  bezczelnym 
cynizmei stwierdził minister Rzeszy 
dr Frai w odezwie swej z dnia 
26 paźdernika 1939 r„ że tereny, 
które ¿taty z Państwa Polskiego, 
stanów »obszar, znajdujący się pod 
władzęńemiecką“.

wymiaru sprawiedliwości i wres*» 
cie, co najważniejsze, rozpatrywa­
nie spraw przy wysłuchaniu opinii, 
zasługujących na zaufanie rzeczo­
znawców —  ludzi, którzy dobrze 
znali warunki okresu okupacji i na 
skórze własnej lub swych bliźnich 
odczuli działalność wszelkiego ro­
dzaju niemieckich pachołków. T a­
kie postawienie sprawy, choć moc­
no spóźnione, w itam y z uznaniem, 
widząc w  nim drogę do oczyszczenia 
niezdrowej atmosfery i  naprawie­
nia wielu krzywd, które się w  tej 
dziedzinie nagromadziły.

Jest ie lazna kurtyna
Tak tw ierdzi publicysta ,JRoboimham 

na podstawie swoich doświadczeń i* 
przedstawicielstwami konsularnym i Sta 
nów Zjednoczonych i  W . B ry tan ii. 
O odmowie udzielenia w izy delegacji 
P P S  na konferencję socjalistyczną w 
Londynie ( jeszcze przed, wystąpieniem  
P P S  z CO M ISCO ) wiedzą ju ż  nasi czy 
te ln icy z dawniejszych doniesień.

W czorajszy „ Robotnik“  mówi o nie 
udzieleniu w izy wjazdowej  do 'U S A  za­
stępcy redaktora naczelnego „ Robotni-  
ha" tow. Jaszuńskietm. Wniosek o wizę 
dożyła  redakcja „ Robotnika“  jeszcze w 
stycz-nm. Do dn ia dzisiejszego Departa  
ment Stanu, do którego przekazał spra­
wę konsulat, .nie udz ie lił odpowiedzi na 
złożony wniosek. Redakcja „ Robotnika“ 
nie otrzym ała również odpowiedzi na te 
legraficzną interwencję skierowaną do 
sekretarza Stanu USA Marshalla.

Zestawiając te fa k ty  z deklamacjami 
rządu Stanów Zjednoczonych, a także 
rad ia i  prasy amerykańskiej o wolności 
prasy i  in fo rm a c ji „R obotn ik“  stw ier­
dza:

„.nieustannie zapewniają nas o 
•ym, że Stany Zjednoczone *ą tej 
wolności wzorem, my zaś tu, w  Eu­
ropie środkowej, tkw im y za „ielaz 
ną kurtyną". Nie dalej ja k  dwa dni 
temu zapewniał o tym  cały świat 
delegat amerykański na międzyna­
rodowej konferencji w  sprawie wol 
ności prasy i inform acji w' Gene -  
wie p. W illiam  Beirton.

Skonfrontujmy teraz twierdzenia 
p. Bentona i  jego mocodawców z 
rzeczywistością. Od chwili wyzwolę 
nia Polski korespondenci amerykan 
scy korzystali i korzystają z nieo­
graniczonej swobody ruchów w  na 
szym kraju. W izy na wjazd do Pol 
ski otrzymują bez trudności. W  każ 
dym razie nie zdarzyło się, by korę 
spondentowl amerykańskiemu nie 
udzielono odpowiedzi na podanie w  
sprawie w izy przez osiem tygodni.

W  tej chwili przebywa na terenie 
Polski pięeiu stałych koresponden - 
tów amerykańskich, kilku  zaś bawi 
tu dorywczo. Trudności wizowych 
nie m ieli żadnych. Na terenie Sta­
nów Zjednoczonych przebywa nato­
miast jeden jedyny oficjalny kore­
spondent polski, reprezentujący tam  
Polską Agencję Prasową. Ameryka 
nie, przebywający w  Warszawie, 
niejednokrotnie w yrażali zdziwię - 
nie, że prasa polska nie jest liczniej 
reprezentowana w  Stanach Zjedno­
czonych. w  słowach ich wyczuć mo 
żna było zarzut, że prawdopodobnie 
działa tu „żelazna kurtyna" władz 
polskich, niechętnie wypuszczają - 
eyeh dziennikarzy na zachód.

Dotychczas trakowaliśmy ®wą 
kurtynę, jako głupi w ym y-ł propa­
gandy. Teraz dochodzimy do wnio­
sku, że działa ona naprawdę. Tylko  
że za sznurek tej kurtyny ciągną A -  
merykanie i Angiiey. Ci. którzy nie 
wpuszczają delegacji PPS na konfe 
rencję socalistyczną w  Londynie, ci, 
którzy zamykają Irenę .Tolliot i  Lo* 
uls Sallłant (n. b. wyposażonych w  
legalne wizy) na Ellls Island, ci 
wreszcie, którzy uniemożliwiają ko­
respondentowi „Robotnika“ pracę 
na terenie Am eryki.

Uważamy, że postępowanie rządu 
amerykańskiego w  sprawie kore­
spondenta „Robotnika“ jest sprzecz 
ne z najbardziej nawet wykrętnie 
interpretowaną wolnością inform a­
cji. Dalecy jesteśmy od nawoływa - 
nia do odwetu wobec koresponden­
tów amerykańskich w  Polsce. A l*  
uważamy za swój obowiązek w>ai -  
czyć o równe pran a dla korespon­
dentów polskich w  Ameryce. Jeżcii 
nie pomogą perswazje, należałoby 
zastosować wobec przedstawicieli 
prasy amerykańskiej takie same me 
tody, jakie rząd amerykański stosu 
je wobec dziennikarzy polskich. Być 
może, że to pozw7oli rządowi amery­
kańskiemu zrozumieć, że jego spo -  
sób pojmowania wolności prasy nio 
odpowiada powszechnie przyjętym  
kryteriom. Jesteśmy za zrównaniem  
praw dziennikarzy polskich w  A m *  
ryce z prawami dziennikarzy ame -  
rykańskich w Polsce...
Przyłączamy się do oceny i wnio skóra 

naszych towarzyszy i  kolegów % „Robot 
mleą".
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Prorok uie irłasngm kraju
Namiot był podarty i światło za­

mierającego dnia drżało w nim kształ 
tem liści drzew, które otaczały po­
lanę, stąd obraz na ekranie był bla­
dy, ale przecież wyraźny. W  ciasno

są operatorzy, a raczej ich brak i roz- I żeli przypadkowo nie ma taśmy do , W ięc oczywiście można by krzyczeć j na S S J S ^ p a w a it ?  S d t o S !  
wój filmu pełnometrażowego jest w wyświetlania, przykleja się jakąkol- gwałtu, gdyby F ita  M a h  me w ytrą- bezużyteczne z a T o ie  d ^ T zy  na M

1 dek. nonieważ nawiianie taśmy jest cił nam broni z ręki i me uruchamiał I sprowadzane] za drogie dewizy,- “pewnym sensie 'klęskę kroniki, po­
nieważ w  okresie początkowym, kiedy 
Film Polski nie obudził się jeszcze ze

Stłoczonym w  namiocie tłumie ludzie i snu do tycia pełnometrażowego, wszy 
trącali się łokciami: „Antek, popatrz, i scy operatorzy kręcili kronikę. Dziś 
toż to Józek, jak pragnę Boga!". Z  kręcą pelnometrażówki, kronice pozo- 
okna wagonu na ekranie wychyla się stali ci najmłodsi i najmniej doświad- 
uśmiechnięta, kosnuś tam znajoma czeni. A  film to ' nie fotografia i w y- 
twarz, zupełnie wyraźnie błyszczy maga reżyserii — tu nie udaje się, a 
piastowski orzełek na palowej fu- przynajmniej nie zawsze udaje się, 
raierce, 1 D yw izja im. Kościuszki przyłapać życie na gorącym uczynku,, 
wyrusza na front, pod Lenino. To  by- ponieważ ludzie mogą nie wiedzieć o 
ły ły  początki kroniki filmowej. Oglą- tym, że są fotografowani, ale nie me­
dali ś my ją zaszyci w  nadbuirzańskich gą nie w idzieć o tym, że są filano- 
lasach przed naszym znów wymar- wami.
szem na front. Jej pierwszymi bohate- Drugą bolączką kroniki jest brak 
rami i jej pierwszymi widzami byli żoł własnego laboratorium. Łódzkie labor. 
nieize 1 Arm ii. filmowe jes t wyposażone pierwszorzę

Ale nie dlatego będę pisać z uzna- dnie — jegc największą chlubą jest 
niem o kronice filmowej, że mnie z nią j multa plex — aparat jeden ze stu mq-

że,is.tniejątyA w ogóle na świecie, któ 
ry wywołuje, utrwala i suszy taśmę, 
nie przerywane, można powiedzieć, 

filmó w śre- | snu, ponieważ taśma nie ma prawa się

łączą sentymentalne już dziś wspo­
mnienia, ale że na to uznanie zasłu­
guje. Dziś zasługuje, co dotyczy 
zarówno kroniki jak

wiek, ponieważ nawijanie taśmy jest 
ogromnie skomplikowanym procesem, 
który musiałby kosztować cały dzień 
pracy czterech ludzi. Aparat jest do­
prawdy bardzo przemyślny i obdarzo­
ny jakąś zupełnie ludzką inteligencją. 
Jego możliwości są duże, ale przecież 
ograniczone. Równie duże możliwości, 
a zwłaszcza duże chęci mają tu lu­
dzie —- ale i te są ograniczone. Je- 

j den film pełnometrażowy „obrabia 
się" w laboratorium przez 3 miesiące 
— tak samo długo jak się go kręci 
i ludzie tu muszą być niegorszymi fa­
chowcami i niegorszymi artystami od 
operatorów. I znów kopciuszek musi 
ustępować starszej, świetniejszej sio­
strze — ustępować tak skutecznie, że 
aktualia, które szybko więdną, mu­
szą wędrować do kosza, bo gdy w y­
chodzą nareszcie z przepracowanego 
laboratorium, są już musztardą po obie 
dzie.

w  najbliższej przyszłości specjalnego | m owanie wszystkich uro<aystośa^we
laboratorium dla kroniki w  Warsza-
wie. Tak to w  miarę wędrówki po 
wszystkich placówkach Filmu Polskie 
go ubożeje nasz arsenał zarzutów.

Że przecież nie może być nic bez 
„ale“, trzeba by na zakończenie po­
mówić o oszczędności. Film  Polski to 
jedna z gałęzi ogólnonarodowej pro­
dukcji i obowiązują go wszystkie te 
zadania, które stoją przed innymi 
działami produkcji. Jeżeli więc obowią 
żuje go hasło: produkować i jeszcze 
raz produkować, to w  miemniejszym 
stopniu obowiązuje go i to drugie: 
oszczędzać i jeszcze raz oszczędzać. 
Jeżeli zaś można uwzględnić, zwła­
szcza przy braku doświadczenia ope­
ratorów, że operator musi zepsuć 100

* wszystkich Pipidówkach. Trudno o c t  
nić, ile w tym jest w iny braku doś­
wiadczenia operatorów, a ile fałszy­
wych ambicji różnych miejscowych 
dygnitarzy, ale każde przecięcie taś­
my na każdej nowej kładce w  każdej 
Psiej W ólce, każde zamknięcie i każ­
de poświęcenie nie może, no, po pro­
stu nie może obejść się bez obecności 
operatora filmowego, tak jak nie mo­
że się obejść bez długich przemówień 
i  bankietów. Trzeba by więc apelo­
wać i  do operatorów i do wyże; 
wzmiankowanych dygnitarzy: więce; 
umiaru i więcej skromności.

A  wszystkie te przecięcia i zamknię 
cia i tak nie oglądają świata Bożego. 
Inaczej czyżbyśmy mogli z czystym su

taśmy, aby mógł powstać dobrze o- j mieniem stwierdzić, że nasza kranika 
pracowany, skondensowany temat na . filmowa jest interesująca i robiona in- 
30 m, to nie wydaje mi się, aby moż- | teligentnie? Iza Bychowska

Otwarcie wystawy
Gioiiki Czechosłewuckiei

w Krakowie
W  Pałacu S ztuk i odbyło się otwar­

cie w ys taw y współczesnej grafiki cze 
chosłowackiej, zorganizowanej przez 
B iu ro  W spółpracy z Zagranicą M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, M uzeum 
Narodowe oraz Czechosłowacki Zw ią  
zek G ra fikó w  „H o lla r“ .

W  o tw a rc iu  w ystaw y, k tó ra  obra­
zuje g łów nie twórczość g ra fików  cze­
chosłowackich w  dobie powojennej, 
w z ię li udz ia ł m. in . prezes Towarzyst 
w a P rzy jaźn i Polsko - Czechosłowac­
k ie j _  re k to r W alter, re k to r A ka ­
dem ii Sztuk P ięknych —  E ib isch oraz 
członkowie k o lo n ii czechosłowackiej.

VI Sesja Rady Naukowej
dla zagadnień

Ziem Odzyskanych
Przewodniczący Rady Nauko­

wej dla Zagadnień Ziem Odzy -  
skanych wyznaczył termin je j V I  
plenarnej sesji na dnie 12 — 15 
kwietnia br.

Podobnie jak  poprzednie sesje, 
tak i zjazd obeeny zgromadzi w  
Krakowie poważne grono uczo -  
nych i  specjalistów z całej Pol - 
ski, którzy rozpatrzą szereg za -  
gadnień Ziem Zachodnich w  za­
kresie gospodarstwa społecznego, 
jak  również stosunków demogra -  
ficznych, socjologicznych i  kultu­
ralnych.
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dniometrażowych, dokumentalnych. I skończyć. Dc już wyświetlonej do 
Tych samych właśnie, które zdo- | kleją się nastaną itd., przy czym je- 
bywały pierwsze nagrody na mię­
dzynarodowych festiwalach, filmo­
wych i wszędzie tam, gdzie oglądano 
je zagranicą. A  że nikt nie jest pro­
rokiem we własnym kraju —- u nas o- 
cenaono je znacznie chłodniej i znacz­
nie później. A le że jednocześnie „co 
Francuz .pochwali, to Polak polubi“, 
co, jeżeli na szczęście nie da się dziś 
zastosować do polityki, to w  całej roz 
ciągłości do zagadnień z dziedziny mo 
dy (długie suknie!) i gustu — więc i 
nasi pięknoduchowie orzekli, że „wca 
le, panie dzieju, wcałe".

W  lokalu kraniki filmowej dzienni- 
Jcarz czuje się jak u siebie, nie tyle w  
domu, ile w  redakcji. Bo kronika, to 
nic innego jak gazeta i robi się . ją jak 
gazetę. Gazetę, pisaną na taśmie fil­
mowej. Po nakręceniu dzieje taśmy są 
dziejami artykułu, tak samo się ją cza 
sem wyrzuca do kosza, tak samo się 
ją  kroi, skraca, .poprawia, albo jak 
mówią w redakcjach adiustuje tak sa­
mo dodaje jej się ręce i nogi (dosłow­
nie —' nie jak w redakcji w przenoś­
n i), tak samo się .nad nią poci i me­
dytuje. Tylko że papier, na którym się 
pisze artykuły, jest nieco tańszy 
od taśmy, ' na której się pisze kro­
nikę, ale to już zagadnienie inne.

Rolę reporterów spełniają tu opera­
torzy, którzy ze swymi aparatami wę­
drują po kraju w poszukiwaniu tema­
tu. Nakręcona taśma wędruje do re­
dakcji kroniki do Łodzi, gdzie się już 
nad nią redaktorzy znęcają w sposób 
wcale niemniej bezlitosny, niż robią to 
redaktorzy gazet, w  któnzyeh jak to po 
wszechnie wiadomo, autor ma duże 
szczęście, jeżeli w  artykule pozosta­
wia mu się podpis i tytuł niezmienio­
ny. Operacje te odbywają się na stole, I W i ę c e j  B Z k o tiy  l i i i  P O Ż y lk ll

Tow. Redaktorze!

. J
Fazy ruchu bohatera żartu kreskowego „P o lka“ , rysunk i M . S ieński:

lak szyć łuty bez skóiy
Towarzyszu Redaktorze!
Co ma robić spółdzielnia szewska, 

która nie mogic zdobyć odpowied­
nich gatunków» wystarczającej ilo 
ści skór w  Centrali Zaopatrzenia i 
Zbytu w  Łodzi, jest zmuszona ku ­
pować ją  na w in ym  rynku. W  ta ­
kie j sytuacji zm iłu je  się spółdziel­
nia szewska w  ’ ruszkowie. W  re ­
zultacie Komisja Specjalna zakwe­
stionowała wszyskie rachunki jako 
nielegalne i  spóWielni grozi lik w i­
dacja.

Oznacza to utrfłę pracy przez 42 
ludzi.

Poza tym  świat pracy w  Prusz­
kowie traci naprswdę tanie źród­
ło zakupu obuwia wykonanego b. 
solidnie, które każły pracujący mo 
że nabyć na 4-ro miesięczne raty. 
Szereg fabryk i  Instytucji zamawia 
lo w  spółdzielni na tych warunkach 
obuwie dla swych Pracowników.

Członkowie Spół<*ielm proszą o 
radę, co zrobić i gd#e udać, aby 
przedsiębiorstwo m<6ło istnieć na-
dał. .

W  Centrali Zaoparzema i  Zbytu  
od kw ietnia do wrzenia 1947 r. w  
ogóle nie można bjlo dostać skór 
te zaś, które się obemje otrzymuje 
to 4 i  5 gatunek — (5 gatunek to 
braki). Przy tym  nil ™a. w  ogóle 
skór kolorowych, a jó »  s‘<? u“ a nP- 
otrzymać skórę na główki. to nie 
ma jej na wierzchy i odwrotnie.

H.S.
(Nazwisko i adres z'ane redakcji)

Maże odpowie nu to  pftame Centra­
la Zaopatrzenia i  Zbytu

ny zrewidować swój pogląd na tę zamieszczonej w naszym P f ^ e z d n i a  
snrawe 3 marca br. Z A R Z Ą D  M .lk J ö l i i  W

! G D A Ń S K U  W Y J A Ś N IA :
sprawę.

L.J.
(Nazwisko znane redakcji) j zarządzeniem Wojewódzkiego W y-

Sądzimy, że uwagi auto-ra lis tu  nie K Uit« ry  ł  Sztuki z dnia 5 lu-
są pozbawione słuszności. Chętnie za- 1948 r. sprzedaż biletów na miej

.............  sca dostawne i  stojące została wzbro
niona ze względu na bezpieczeństwo

mieścimy dalsze glosy w te j sprawie.

Zapomniany pa?k
Ob. Redaktorze!
Elbląg posiada przy ul. 3 Maja, 

obok Elektrowni, duży park, w  któ 
rym  wiosną i  latem można by spo­
kojnie po pracy odpocząć. Niestety 
park ten jesi całkowicie zaniedba­
ny. N ie interesuje się nim  wcale 
Zarząd Miejski. Mieszkańcy w yci­
nają drzewa, korzystają z parku ja 
ko z pastwiska. P ark ten jest polo 
żony w  dzielnicy robotniczej.

M am  nadzieję, że opublikowanie 
mego listu w  Waszym piśmie 
zwróci uwagę Zarządu Miejskiego 
na ten park i  ochroni go od całko­
witego zniszczenia.

K A Z IM IE R Z  W RÓ BLEW SKI 
Elbląg

i l a d e n »  n n « r i | (  l i  l i f i ó w

publiczne.
Chcąc jednak zaspokoić kulturalne 

potrzeby młodzieży szkolnej, Wydział 
Oświaty i  K ultury Zarządu M iejs- 
skiego organizuje 2 razy w  miesiącu 
koncerty symfoniczne i  solistów dla 
młodzieży szkolnej po przysiępnycb 
cenach.

Inform acji w  sprawie tych koncer­
tów udziela Oddział K u ltury i  Sztuki 
Zarządu Miejskiego —  Referat M u ­
zyczny —  pokój 217-a.

Można więc słuchać 
k o n c e p t ó w

W  związku z notatką p t. „M łodzież 
ma prawo do ku ltu ra lne j rozryw ki

ODPOWIEDZI REDAKCII
OB. JÓZEF F O R TU N IA K . Bardzo 

Was przepraszamy za błąd korektor- 
ski, który zniekształcił Wasze nazw! 
sko.

OB. M . SZO M SK I. B IA ŁY S TO K .
Trzeba się zwrócić w  tej sprawie do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych o 
paszport i  wizę. Adres: Warszawa,
Al. I  A rm ii W . P- 23.

U C ZN IO W IE  Z  W A R K I. N ie napi­
saliście, w  jak im  charakterze jesteście sialiśmy pocztą,

zatrudnieni. List Wasz skierowaliśmy 
do O.K.Z.Z., która obiecała sprawę 
wyjaśnić.

OB. FR A N C IS ZE K  TK A C ZY K . 
GDAŃSK— NO W Y PORT. Odpowiedź 
otrzymacie od właściwych wftidz par­
tyjnych do których skierowaliśmy 
Wasz list.

OB. F R A N C IS ZE K  IW A N K O W S K I. 
ELBLĄG . Zwróciliśmy się do odpo­
wiednich władz z prośbą o wyjaśnie­
nie.

OB. JA N  W IEC ZO REK . SOPOT. 
Po otrzymaniu wyjaśnienia od W oje­
wódzkiego Komitetu PPS udzielimy 
W am odpowiedzi.

STAROSTWO P O W IA TO W E  W  A -  
N IN IE . Sprostowanie powinniście prze 
siać do pisma w którym  się nieścisła 
notatka ukazała.

OB. F R A N C IS ZE K  B U D ZY Ń S K I. 
Członkowie spółdzielni mieszkanio­
wych na terenie Warszawy nie są żad 
ną uprzywilejowaną grupą i  mają o- 
bowiązek wziąć udział w odgruzowa­
niu stolicy yv ramach ogólnej akcji.

L O K A TO R ZY  DO M U N A  ŻO LIBO  
RZU. —  Zwróćcie się w tej sprawie 
do W ydziału Kwaterunkowego Zarzą­
du Miejskiego.

Ob. F E L IK S  JA BŁO Ń SKI. —  Musi­
cie się dużo uczyć, aby poprawnie p i­
sać po polsku. Wasze wiersze są jesz­
cze bardzo niedojrzałe. Rękopisy ode-

Sejmowa Komisja
Propagandowa

w dniu 31 marca 1943 r.
W  d n iu  31 m arca obradowała w  Sej 

m ie pod przew odnictw em  posła K a l i­
szewskiego (SD) K om is ja  Propagan­
dowa. K om is ja  w ysłucha ła  obszerne­
go sprawozdania przedstaw icie la  Pol 
skiego Radia, ob. M łynarsk iego , d y ­
rek to ra  programowego, na tem at p ra k  
ty k i program ow ej Polskiego Radia- 

Na zapytania, zabierających głos w  
dyskusji, posłów: Dzendzla (SL), W ie 
rusz-Kowalskiego, K urp iew skiego, Wą 
sika i  Kaliszewskiego, odpowiedzi 
udz ie lił naczelny dy re k to r Polskiego 
Radia, ob. B il lig .

Dalszy ciąg dyskus ji nad sprawa­
m i p rog ram ow ym i postanowiono od­
być na następnym  posiedzeniu K o ­
m is ji, k tó re  odbędzie się w  połow ie 
kw ie tn ia .

Na posiedzeniu, poza członkam i K o  
m is ji, obecni b y li przedstaw icie le M i­
niste rstw a O św iaty, M in is te rs tw a 
Z iem  O dzyskanych oraz P rezyd ium  
Rady M in is tró w .

Kopalnie woj. krakowskiego
przekraczają  p lan

Pierwsze meldunki napływające K 
kopalń Krakowskiego Zagłębia W ę­
glowego donoszą o przekroczeniu 
przez kopalnie planu wydobycia wę 
gla w  marcu br. Kopalnia „A rtu r“ 
w  Sierszy wykonała marcowy plan 
wydobycia węgla w  110 proc., kopal 
nia „Zbyszek“ —  w  114,7 proc. oraz 
kopalnia „Krystyna“ w  106,7 proc.
Również ruch współzawodniewa pra 
cy dał w  tym  miesiącu poważne w y  
nik i i  objął znacznie większą liczbę 
górników niż w  lutym  br.

W  kopalni „Zbyszek“ I  „A rtur“ 
kontynuowano prace inwestycyjne. 
W  kopalni „Zbyszek“ na ukończeniu 
jest budowa nowego linociągu.

który stanowiłby szczyt marzeń każde 
go dziecka, gdyby o jego istnieniu wie 
działo, jest on bowiem miniaturą praw I 
dziwego kina. Tu  taśma filmowa zało-1 
żona mniej więcej tak, jak taśma ma-1 
szyny do pisania, w  której na miej­
scu, gdzie młoteczki wystukują litery, I 
istniałoby coś w rodzaju niedużego łu 
sterka, przesuwa się przed oczyma 
montażysty, przy czym lusterko stano 
w i ekran. Tu  montażysta tnie i wyci­
na taśmę artykuł bez litości i ze | 
120 metrów nakręconej taśmy, robi 30, 
tu stawia się operatorom stopnie —■ j 
zupełnie jak w szkole — z tą różnicą, 
że za dobre stopnie im się płaci, za 
bardzo złe płacą oni. Bo tu analogia z | 
gazetą się urywa >— papier !esi ciei- 
płdwy i mało kosztuje, a taśma jest co I 
prawda również cierpliwa, ale za to | 
dużo kosztuje.

Dobra kronika zależna jest oczywi- I 
śde od inteligencji, spostrzegawczoś­
ci, umiejętności operatora — ale i od 
inteligencji, spostrzegawczości, umiejęt J 
ro ś c i montażysty. Największą biedą

Byłem ostatnio na iflku rozpra­
wach sądowych, na ktiryeh obecna 
była również młodzież fskolna. W ia  
dze, które wydały okóldk, zachęca 
jący młodzież do obecnlści na roz­
prawach miały niewątpliwie dóbr» 
intencje. M ia ły  one na cłlu pokazać 
młodzieży konsekwencje nieuczci­
wego trybu życia przest^ców. W y  
daje m i się jednak, że i» nie jest 
słuszne.

Nie zapominajmy, że młodzież 
szkolna jest w  wieku, w  łtórym czę 
sto większą rolę odgrywają wzglę­
dy uczuciowe —  niejednojrotnie fal 
szywie pojęte —  od obiektywnej 
prawdy. Wrażenie, jak ie młodzież 
wyniesie z rozprawy, odipszą się 
nieraz do kilku  tylko mmientów 
lub wypowiedzi bardziej |ensacyj 
nych, a destrukcyjnych wychowaw­
czo i  politycznie, nie obejnPfe nato 
miast całokształtu rozpraw^ a więc 
w iny 1 kary oskarżonego.

O tym, że tak jest istotni, prze- 
konale msię na podstawie jrzepro- 
wadzonycli rozmów z mlodieżą.

W  tych warunkach obecno^ mło­
dzieży szkolnej na procesaĄ w y ­
rządza więcej szkody niż pożytku.
Jestem zdania, że władze p w in

Fabryka
Wyrobów
Gumowych

Przetarg

» R y g a w a r«
u l. Gocławska 9 —  ogłasza przetarg

na wykonanie pudełek łekfurowych
do p a n to fli z powierzonego m ateria łu .

P od k ła dk i przetargowe w  sekretariacie fa b ry ­
k i.  —  P rzeta rg  odbędzie się w  d n iu  8. IV . o godz. 
10-tej rano. ' 915-K

P R ZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Państwow a Centra la Hand low a ogłasza prze­

ta rg  n ieograniczony na w ykonanie do sukce­
sywnej dostawy 900 szt. szyldów firm ow ych , 
o w ym . 50X20 cm , m alowanych na szkle.

O fe rty  składać należy do dn ia 10 k w ie tn ia  
1948 r. do godz. 10 rano, o k tó re j to  godzinie 
nastąpi o tw arc ie  o fe rt

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  Kasy Cen­
t r a l i  P. C. H . na wpłacone w ad ium  w  wysokoś­
c i 1 i  pó ł proc. sum y kosztorysowej.

W zór szyldu do otrzym ania w  W ydzia le Gos­
podarczym  P. C. H., Warszawa, Piusa X I  N r. 43 
w  godzinach b iurow ych, gdzie również można 
uzyskać bliższe in fo rm acje .

Państwow a Centra la  Handlowa zastrzega so­
bie  p raw o w yb o ru  dowolnego oferenta, zm n ie j­
szenia lu b  powiększenia ilości zam ówionych szył 
dów, ja k  rów n ież unieważnienia przetargu bez 
podania p rzyczyny oraz ponoszenia ja k ic h k o l­
w ie k  odszkodowań z tego ty tu łu - 813-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
In s ty tu t Techniczny L o tn ic tw a  ogłasza prze­

ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  in s ta la c ji 
e lektrycznych w  bu dynku  hotelowym . W szelkie 
in fo rm ac je  i  po dk ładk i o trzym ać można w  kan ­
c e la r ii IT L  Okęcie (dawne P Z L) —  Szosa K ra ­
kow ska, w  godzinach b iu row ych .

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  9 k w ie tn iu  
1948 r . o godz. 10.30 w  bu dyn ku  b iu ro w ym  IT L .

910-K

OGŁO SZENIE O PRZETARG U
Z ak ład  E lek tryczny  Podstołecznego „ZE O P “  

Rem bertów , A l. P iłsudskiego 84 ogłasza prze­
ta rg  na rem ont i  przerobienie transfo rm a torów  
m ocy:

1) transfo rm a tora  400 k V A , p rzek ładn i napięć 
15000-3000 V -V  — rem ont i  przew in ięcie na 
przekładn ię  15000-6000 V -V . 2) transfo rm a to­

ra  500 k V A  p rzek ładn i napięć 1500-550 V -V  — 
rem ont i  przew in ięcie  na przekładnię 15000-380 
V -V . 3) transfo rm a tora  500 k V A , p rzek ładn i 
napięć 35000-6000 V -V  —  re m o n t

Ślepe kosztorysy oraz wszelkie in fo rm acje  
można otrzym ać w  biurze ZEOP-u w  godz. 
10— 16 (Tel. R em bertów  —  ZEOP).

T e rm in  składania b fe rt 10 k w ie tn ia  1943-r.
O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  10 k w ie tn ia  

o godz. 10-ej w  b iurze ZEOP-u.
ZEOP zastrzega sobie prawo w yb o ru  o fe rty  

niezależnie od ceny i  te rm in u  wykonania , p ra ­
w o podzia łu  zam ówienia m iędzy oferentów , 
oraz p raw o un ieważnienia przetargu bez poda­
n ia  powodu i  ponoszenia z tego ty tu łu  odpo­
w iedzia lności. 918-K

A 8 Y T M O M  E T  R  Y— 
M A S Z Y N Y  D O  L IC Z E ­
N IA  I  P I S A N I A  

n a p ra w ia  — k u p u je  nawel 
zepsu te  po ła m a ne .
M e c h a n ik  G rz e c h o c iń s k i 
W arszaw a , u l.  Z ło ta  4G. 
Telefon 8 -  3 4 5 6

KARBID
dla

Przemysłu
S p ó ł d z i e l n i  P ra c y
R z e m i o s ł a
H a n d l u

sprzedaje
O d d z ia ł W a rs z a w s k i 

C e n tra l i  H a n d s iw e j 
P rz e m y s łu  C hem icznego

W -w a , u l.  M ł.  J u g . 18 
te l.  8-94-60 w e w n . 11 

911 K

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y  
do  p is a n ia , U czen ia . K u p ­
n o  -  sp rzedaż. M e cha n iczne  
w a rs z ta ty , n a p ra w y . J a n  
J a w o rs k i, W arszaw a ,
C h m ie ln a  26, te l.  88-380.

222

Z J E D N O C Z E N IE  P r z e m y ­
s łu  L o tn ic z e g o  — W arsza -  
w a  — O kę c ie  (d . Z a k ła d y  
„ S k o d y “ ) zaangażu ją  o d  za 
ra z  a bso lw e n ta  W yższe j 
S z k o ły  H a n d lo w e j. Zg łoszę  
n ia  osob is te  p rz y jm u je  W y  
d z ia ł P e rs o n a ln y . 268

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 2Tf

P O W A Ż N E  P rz e d s ię b io r­
s tw o  h a n d lo w e  p o szu ku je  
n a ty c h m ia s t: 1) re fe re n ta  
do  s p ra w  a d m in is t ra c y j­
n y c h , 2) b ie g łą  s te n o ty p is t-  
k ę , 3) re fe re n tó w  ze z n a jo ­
m o śc ią  m a te r ia łó w  te ch ­
n ic z n y c h , in s ta la c y jn y c h  1 
b u d o w la n y c h , 4) re fe re n ­
tó w  do  sp raw ozdaw czośc i i  
e w id e n c ji.  O fe r ty  pod „C e n  
t r a la “  do  P A P  u l.  M ło d z ie  
ży  J u g o s ło w ia ń s k ie j 11.

278

G IZ E L Ę  M O R G E N S TE R N , 
m a g is te r  p ra w , u ro d zo n ą  
w  O le sku  p o s z u k u je  się. 
Z g łosze n ia  P A P , K a to w i - 
ce, u l.  Ja n a  l i .  266

B IU R O  S e jm u  U s ta w o d a w ­
czego u n ie w a ż n ia  le g ity m a  
c je  s łu ż b o w e : N r  79 — G ą t-  
k ie w ic z  K r y s ty n y ,  N r  2!‘S — 
R ez le ra  S te fana , . N r  132 —  
R z e szu tk i Ja na . Ń t  42 /R  — 
R ez le r K a m il l i ,  w y d a n e  w 
czasie do  d n ia  30.4.1947 r .

273

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so b i­
s ty , o dp is  n ie m ie c k ic h  a k ­
tó w  o ska rże n ia  z P a w ia k «  
na n a z w is k o  U rb a n e k  M » -
ria. I M
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P I O T R  S U L I C Z

OSTATNI RAID ANDERSA W POLSCE «
IX .

D A L S ZY  S ZLA K  U C IE C Z K I 
A N D E R S A
Szkic 3, 4.

Droga Andersa wiodła przez Łas­
karzew do Baranowa. Anders unikał 
szos i dróg. Przemykał się lasami. 
Przychodziło mu to stosunkowo łat­
wo, albowiem pozbył się całego cięż­
kiego taboru. Przydały się jednak na

/ z k i e  nr. 3

/tocrek

•Żelechów

coś dawniejsze polowania. W  lesie 
Anders czuł się doskonale. W  lesie 
pod Łaskarzewem spotkał się z dy­
wizjonem artylerii. Dowódca dywizjo 
nu prosił generała o zabranie go ze 
sobą. Anders zawsze wytworny, przy 
rzekł mu to, chociaż odrazu wiedział, 
że przyrzeczenia nie dotrzyma. Jas­
ne było dla niego, że taki dywizjon 
to „kula u nogi". Maszeruje wolno i

do tego wymaga ubezpieczenia. Opu­
ścił więc las jak najprędzej, pozosta­
wiając dywizjon i jego dowódcę na 
łasce losu.

W  dniu 17.IX . Anders przybył do 
Baranowa, miejscowości położonej na 
wschód od Dęblina. Tam  dołączył się 
do niego 26 pułk ułanów, pozostawio 
ny. pod Mińskiem.

Dalsza trasa jego ucieczki wiodła 
przez Gołąb do miejscowości Samo- 
klęski. W  tej miejscowości nadeszły 
wiadomości o. ucieczće z kraju M o­
ścickiego, Rydza i rządu. Generał na­
kazał dowódcom pułków zaprzeczać 
tym wieściom. Ludność cywilna przy 
niosła pogłoski o . zajęciu Lublina 
przez Niemców. Anders w  dalszym 
marszu ominął Lublin.

Przez cały czas marszu Anders 
skrzętnie zbierał. wiadomości o nie­
przyjacielu. Cennych, wiadomości do­
starczała mu radiostacja, którą miał 
stale pod ręką. W  mistrzowski spo­
sób unikał spotkania z nieprzyjacie­
lem.

Jeżeli przyjmie się, że zadaniem 
wojska jest unikanie walki, to Anders 
wykonał to zadanie w  stu procentach. 
Jeżeli natomiast wojsko ma się bić, to 
wtenczas ocena poczynań Andersa 
wypadnie zupełnie inaczej. Anders 
posiadał niezniszczoną w  walkach bry 
gadę kawalerii, uzupełnioną innymi 
oddziałami kawalerii. Taka grupa ka 
wałeryjska mogła zadać nieprzyjacie­
low i poważne straty. A le pod warun 
kiem, że będzie działać odważnie i 
zdecydowanie. H istoria milczy jaką 
rolę odegrał we wrześniu dywizjon 
pancerny Andersa, który miał 9 sa­
mochodów pancernych i 13 czołgów

rozpoznawczych. Bądź co bądź były j sko straciło dużo na dawnej świetno- 
to 22 wozy opancerzone, przedsta- | ści. Konie przemęczone, wychudłe, 
wiające dość poważną siłę jak na wa żołnierze z zapadniętymi policzkami, 
runki wojny polsko - niemieckiej. j Dnia 2 ł.IX . Anders przybył do

Dnia 1S.IX. wieczorem brygada ru­
szyła dalej w  kierunku południowo- 
wschodnim. Pogoda wybitnie zepsu­
ła się. Drogi były coraz gorsze. W o j-

Woj.sławie, gdzie spotkał się z b. do­
wódcą armii „Prusy" ■—' Dębem- 
Biernackim. W  najbliższej okolicy by­
ły  stałe oddziały Dęba. d.c.n.

G Ł O S  i g e R T O M g
Francuzi i Belgowie w biegu Kolarskim
Warszawa — Praga -  W arszawa

W  dniu wczorajszym otrzymaliśmy wiadomość z Paryża i Brukseli, że 
kolarze robotniczych organizacji sportowych Francji (F. S. G. T.) i  Belgii 
wezmą udział w  naszym wyścigu.

W  ten sposób liczba państw uczestniczących w wyścigu wzrosła do 
I l - t u ,  a wartość sportowa imprezy podniosła się jeszcze bardziej. F ran ­
cuzi, podobnie jak  Belgowie — zamierzają przysłać po 2 ekipy. ■

Nowe rekordy świata w podnoszeniu ciężarów
LO N D Y N . —  (Obsł. w ł.). —  Przeby 

w a jący  w  Londyn ie  m is trz  Iranu wa 
g i kogucie j w  podnoszeniu ciężarów 
Mahmond Namdju ustanow ił dwa no­
w e reko rdy  świata.

W  rwaniu oburącz N am dju  uzyskał 
w y n ik  90,5 kg, popraw ia jąc poprzed­
n i reko rd  o 1,5 kg.

W  podrzucaniu oburącz mistrz I r a ­
n u  uzyska ł 121 kg, co przewyższa o- 
f ic ja ln y  na jlepszy w y n ik  światowy w 
te j ko n ku re n c ji o 6 kg.

D la  porów nania podajemy na jle p ­
sze w y n ik i w  tych  konkurencjach o- 
siągnięte w  Polsce w  okresie powojen 
nym : - . ,

W  rw a n iu  oburącz w  -wadze kogu­
c ie j pow o jenny rekord  Polski ustano 
w i ł  w  r. 1947 G łow acki (Kraków), u - 
zyskując w y n ik  60 kg.

W podrzucaniu - oburącz w  te j sa -  
m ej wadze pow ojenny reko rd  Polski 
uzyskał w  1947 r. rów nież G łow acki 
w yn ik ie m  80 kg.

Nowe reko rdy  ustanowione przez 
irańskiego m is trza  N am dju  są rew ela 
cy jn ym i osiągnięciam i w  ciężkie j a tle  
tyce. N iedawno M iędzynarodowa Fe­
deracja A tle tyczna zarejestrowała 
św ia tow y reko rd  osiągnięty przez ra ­
dzieckiego zaw odnika Iw an a  A zdaro- 
w a z k lu b u  sportowego „S pa rta k “ . W  
czasie św ięta sportowego W sto licy 
A rm e n ii Radzieckie j w  E ryw an iu , I -  
w an Azdorow  (waga kogucia) os iąg­
ną ł w y n ik  116 kg, b iją c  swój w łasny 
reko rd  św ia tow y o 1 kg. Rekord Azdo 
rOwa. ja k  w idz im y, n ie  u trzym a ł się 
• długo i  został pob ity  o 5 kg.

DLA STOŁÓWEK i ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Po c e n a c h  h u r t a w n ę c h

doskonałe P I W A
JASNE, PORTERY, SŁODOWE 

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW 

Okocim, Żywiec, Tychy, 
Grodzisk, Łódzki Zdrój,

z a r n ń u i & n i a

HURTOWNIA
UL. CEGLANA 46

PAŃSTWOWA
WARSZAWA

P O R A D Y  P R A W N E
Ob. M aria Januszewska
Jesteście wdową po m ilic janc ie  

Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  s łuży ł w  
Łom ży i  k tó ry  b y ł zam ordowany przez 
N iem ców. Skarżycie się, że tak  K o ­
m is ja  K w a lif ik a c y jn e  -  Szacunkowa 
przy P ow ia tow ej Radzie Narodowej 
ja k  rów nież W ojewódzka Rada N aro­
dowa n ie  uw zg lę dn iły  Waszego poda­
n ia  w  spraw ie przyznan ia re n ty  wdo­
w ie j po W aszym mężu.

Rzeczywiście, ustawodawstwo na­
sze przewiduje tylko zasiłki i pomoc 
dla osób pozostałych po uczestnikach 
ruchu podziemnego, ołrtyzaneklego, 
—  poległych w  walce o wyzwolenie 
spod najazdu hitlerowskiego jak  rów  
nież przewiduje zasiłki dla wdów i 
sierot po ofiarach wrogów demokra­
tycznego ustroju. Nie zna natomiast 
odszkodowań dla innych wypadków  
śmierci z rąk okupanta. Prawdopo­
dobnie mąż Wasz, gdy został zabity 
w  czasie okupacji niemieckiej, nie 
wykonywał funkcji m ilic ji radziec­
kiej, zginął więc jako osoba pryw at­
na.

Przysługuje Wam wyłącznie po­
moc z Opieki Społecznej

Urszula P.
Z w róc iliśc ie  się do Państwowego Za 

k ła d u  Em eryta lnego o przyznanie ren 
ty  po o jcu  s trażn iku  w ięziennym , k tó ­
r y  zm a rł w  1939 roku . Skarżycie się, 
że od g rudn ia  1947 ro k u  n ie  o trzym a­
liśc ie  żadnej w iadom ości o w y n ik u  
Waszych starań.

Należałoby wystosować do Pań­
stwowego Zakładu Emerytalnego 
przypomnienie z podkreśleniem W a­
szej trudnej sytuacji.

Zapytujecie czy możecie uzyskać 
inny budynek wzamian za zniszczo­
ny w  1945 roku przez sąsiadów bu­
dynek Wasyeh krewnych, którzy wy 
jechali zagranicę. -

Niestety, —  należy samemu budy­
nek odbudować. Przysługuje Warn 
tylko prawo wystąpienia sądowego 
przeciwko tym  osobiście, którzy bu­
dynki krewnych Waszych rozbierali.

Ob. Pacholski Jan Brańsk, po­
w iat Bielsk Podlaski.

Zapytujecie, czy córka człowie­
ka, który jako repatriant wrócił do 
ZSRR, pozostawiając m ajątek n ie­
ruchomy w  PU R  może zachować 
swoje prawa spadkowe do tego ma 
jątku, skoro m ajątek ten w  następ 
stwie przydzielony został repatrian 
towi z ZSRR.
Jak  wynika' z p ipna Waszego, o j- \  

ćiec'osoby zainteresowanej jeszcze ¿y*- 
;}V, a więc o spadkobrainu nie, może 
Infć mmolnx' W- ¡¡em itía  « i m ajątek p a *  
lożow i na terenie 'Pothki, k tó ry  p rzy ­
dzielony został repatriantow i' z ZSRR, 
ojciec osoby zainteresowanej otrzym ał 
inne gospodarstwo na terenie Z S R Ii■ 
Á  więc nawet na wypadek, śmierci o j­
ca. córka jego może zgłosić swoje', 
prawa spadkowe jedynie do m ajątku  
w ZSRR, nie zaś do położonego na 
terenie Rzeczypospolitej,: i  scedowane­
go Państwowemu Urzędowi R epatria ­
cyjnemu,

Wojewódzki Międzynarodowy bieg na przełaj
W dn iu  4 k w ie tn ia  bri, o godz. 10 

KS  OM  TU R  Warszawa, organizuje 
na S tadionie W ojska polskiego, ul. 
Łazienkow ska 3 M iędzyJjUbowy W o­
jewódzki bieg na p rze łij- W  biegu 
tym  mogą startować wszyscy spor­
tow cy z Województw® W arszaw .! 
skiego. 1

B ieg odbędzie się w  następujących 
konkurencjach:

1) b ieg d rużynow y juniorów  od 14 
— 16 la t —  1.000 m;

2) bieg drużynow y fm io ró w  od 16 
—  18 la t  —  1.500 m ;

3) bieg d rużynow y rtożczyzn pow y­
żej 18 la t  —  3.000 m ;

4) bieg d rużynow y iziewcząt do 18 
la t  —  500 m ;

5) bieg d rużynow y kob ie t powyżej 
18 la t  —  1.000 m.

B ieg i odbędą się w  ko n ku re n c ji in ­
dyw idua lne j i  drużynow ej, p rzy  czym 
pu nk tu je  się p ierwszych 50 zawodni­
ków  w  każdej konkurenc ji.

Zgłoszenia p rzy jm u je  do dn ia 2.1V 
br. — W ydzia ł S portow y K om ite tu  
Centralnego OM  TUR. ul. M oko tow ­
ska 3 i  W ydzia ł S portowy Stołeczne­
go K o m ite tu  OM  TUR, u lica  M oko­
towska 24. W zgłoszeniu należy po­
dać: Im ię  i  nazwisko, przynależność 
k lubow ą (organizacyjną), datę u ro ­
dzenia oraz dołączyć zaświadczenie 
lekarskie .

Bieg ten będzie przygotow aniem  
do N arodowych Biegów, p ro jektow a­
nych w  d n iu  Św ięta P racy —  1 M aja.

W s l r r ó c i e
Nusle (Praha) —  folonia (Warsza­

wa) —  rewanżowe stotkanie w  piłce 
nożnej odbędzie się ;w d n iu  dzis ie j­
szym o godz. i6 -e j ni stadionie W. P. 
D rużyna ‘ praska po ła tw y m  zwycię­
s tw ie  nad m iejscow i „Le g ią “  zapro­
ponowała rewanżoW  spotkanie „P o ­
lo n ii“ , spodziewając się rozstrzygnąć 
je  na swoją korzyć. Spotkanie to 
zapowiada się bar cło interesująco, po 
nieważ „P o lon iśc i" rów nież obiecują 
dać z siebie wszy/tko, aby ura tow ać 
honor p iłka rs tw a  stołecznego. Obie 
d rużyny  w ys tąp ią  w  na js iln ie jszych 
składach,

Antoni Raadik, znany estoński pięś­
cia rz zawodowy w ag i średniej, prze­
byw a jący stale w  Am eryce, w yg ra ł 
przez techniczne k. o. w  szóstej run­
dzie w a lkę  z A m erykan inem  W ood- 
sem. Do c h w ili-  p rze rw an ia  w alki 
R aad ik posła ł swego przec iw n ika  trz y  
k ro tn ie  na deski.

Freddie M ills (A ng lia ) —  m is trz  
Europy w ag i pó łc iężkie j, rozegra 26 
lip cą  na r in g u  W hite  C ity  S tad ium  
w  Londyn ie  mecz o m istrzostw o św ia 
ta z obrońcą ty tu łu  Gus Lesnevi- 
chem.

Przewodniczący wstał.
---- Towarzyszu! — rzekł poważnie i  surowo.

Ale zagłuszono go okrzykami. —- Niech mówi! — Dajcie 
mu mówić! — Mówić! Mówić! Mówić! — Zapanował chaos. 
Ludzie wstawali. Przewodniczący coś wołał. Od stołu na do­
le pod sceną, gdzie siedziała grupa posłów, podniósł się je­
den z nich i ciekawie wodził zimnymi oczami po zgromadze­
niu. Było widać, że usiłuje odgadnąć siłę opozycji. —- Cicho!
— krzyknął ktoś ze środka sali gromkim głosem. Ale n ikt 
go nie usłuchał. — Niech mówi, ma rację! Niech mówi! — 
krzyczała robotnica, o posiwiałych włosach, a na twarz je j 
wyskoczyły czerwone plamy. I: Mówić! Mówić!

Większość już stała. Wyodrębniały się grupki. Teraz już 
było jasne, że są tu dwa obozy: nieprzyjaciele przeciw nie­
przyjaciołom; że jedności partii, o którą się wszyscy oba­
wiali, już nie ma. I to napełniało gniewem jednych prze­
ciw drugim. Krzyczeli na siebie od stołu do stołu i  starali się 
przedostawać bliżej siebie. Po lewej stronie sali wyskoczył 
na stół młody człowiek, pożółkły na twarzy i wysilał głos:
— Cicho! C icho!----Ale tylko zwiększył wrzawę. Ściągnęli
go na dół, kobiety mu wymyślały. Stół posłów na przodzie 
został otoczony wałem ciał, krzyczano tu i  gestykulowano. 
Przed rampą sceniczną tłoczyli się mężczyźni, ciało przy 
ciele i przedzierali się jeszcze nowi, przygniatając piersi 
siedzących do stołów, nie zważając na ich protesty i  krzyki 
kobiet. Czarne półkole gestykulowało rękami ku górze 
w stronę prezydium i krzyczało: — Zostawcie go, niech mó 
w i! —-  Nie pozwolimy mu odbierać głosu! — Chcemy v.vaś- 
nie jego słyszeć! Was słyszeliśmy już tysiąc razy! — Prze­
wodniczący mówił coś Plecitemu, ale ten mu odmownie k i­
wał ręką. Anna śledziła to wszystko. Była strasznie zdener­
wowana. Ona także chciała się zdecydowć na którąś stronę. 
Oczywiście na tę, co Tonik. Ale równie oczywiście na tę, 
która jest przeciw Plecitemu. Nienawidziła go. Dlaczego 
wszędzie, gdzie tylko przyszedł, wywoływał nieporozumie­
nia? Z tyłu, całkiem w kącie, siedział cicho Kerekes Sandor. 
Na jego suchotniczym czole perlił się pot, a oczy jego świe­
c iły  Zaś pod prawą ścianą sali Jarda Jandak zapomniał 
szukać modrych oczu Anny, które znalazł na sekundę na po
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czątku zebrania. Tonik był na przodzie wśród mężczyzn. 
W sali wrzało i  kotłowało się.

Teraz Płecity postąpił na sam kraj rampy. Coś wołał. W i­
dać było tylko otwarte usta, słów nie było słychać. Ale ręce 
miał rozłożone i ich machaniem cofał grupę przed sceną do 
tyłu. Półkole rzeczywiście cofnęło się i rozsypało. Było więc 
widoczne, że prezydium musiało ustąpić i  mówca będzie 
mówił dalej. Rozległ się zwycięski śmiech. Grupka młodzie­
ży zaklaskała. I naraz zaczęła klaskać i  radować się połową 
sali.

Na scenie stał wyprostowany czerwonoarmista i  wyciąg­
niętą ręką dawał znak, że chce mówić dalej. Wrzawa ucich­
ła. Ludzie przed scenką, poprzednio przyciśnięci do stołów, 
odsuwali krzesła, kobieta z poplamioną suknią wycierała 
ją chustką i  rzucała za siebie gniewne spojrzenia wymyśla­
jąc od wariatów.

Plecity mówił:
— Jeśli nie będziecie mieli broni, zginiecie. Burżuazja ją 

ma. Jeśli dopuścicie, aby przyszła pierwej niż wy, wasz los 
jest przypieczętowany. Jeśli będziecie uzbrojeni, jest moż­
liwe, że zginiecie, ale jeśli zostaniecie z gołymi rękami — 
jest to pewne. Burżuazja nie zna sentymentu. — Biała bliz­
na wśród czarnego jak węgiel wąsa Plecitego drgnęła. — 
Czy naprawdę myślicie, że w tym kraju humanitarnego pa­
cyfizmu obejdzie się bez umierania? Ńie wierzcie! Bez krw i 
może, bez umierania nie. Możliwe, że zamiast walkom na 
ulicach dacie pierszeństwo śmierci na suchoty i  że zamiast 
narażać swe dzieci na niebezpieczeństwo straty ojca, pozwo­
licie im raczej wyzdychać na skrofuły albo angielską cho­
robę. Ale o jednym nie zapominajcie: że was ta ziemia —

przy zachowaniu dotychczasowego sposobu produkcji i  roz­
działu żywnośd — nie może wyżywić, a emigrować nie ma­
cie dokąd! Smi ’widzicie, jak wzrasta bezrobocie i  bieda. 
Wymrzecie z głodu! — Teraz już czerwonoarmista nie mó­
w ił beznamiętnie i z wyższością ani zimno. Przygarbił się 
jak do skok*, oczy mu błyszczały, a pięści zaciskały się 
przed oczyirŁ — Rozumiecie, co by to znaczyło dla całego 
świata, dla dąsy robotniczej i dla każdego z nas, gdyby re 
dziesiątki tysięcy, które już dziś są skazane na śmierć, ale 
jeszcze żyj* gdyby one zrozumiały, gdyby się wzajemnie 
wsparły i  ¡dyby uderzyły? Burżuja, padającego z przestrze­
loną głową pod ścianą, widzi cały świat. I  gazety wszyst­
kich częściświata jęczą od zgrozy. Ale wasze umieranie nie 
interesuje likogo. Możecie umierać całymi milionami na po 
lach walk, tysiącami w zakładach pracy, na stołach opera­
cyjnych, n- barłogach czworaków i ani kogut po was nie 
zapieje. Zbitych robotników uważa się dopiero wtedy, gdy 
giną od rewolwerów policyjnych w walkach ulicznych. Ale 
nie dlątegf, że zginęli, tylko dlatego, że walczyli. Wtedy 
burżuazja jest pełna „sprawiedliwego“ rozgoryczenie na 
podżegać^ bez sumienia, co biedny lud popędzili przeciw 
rewolwepm policyjnym, na których spuście trzymali palec 
właśnie dń, ci, którzy wyrzekają. Ach, te dobre mieszczań­
skie sercj! One nie zniosą widoku takich okropności, ponie­
waż to jsuje kredyt zagraniczny i  jest im o wiele przyjem­
niej, jeśl giniecie nie tak ostentacyjnie. Ale właśnie te dzie­
siątki rewolucjonistów, padające na ulicach, okupują życie 
milionów... Broni! — zachrypiał z pasją, a głoska R zawar­
czała ja  ̂na alarm. — Gdy będziecie mieli broń, niemożliwe, 
byście de zwyciężyli. Patrzcie, ilu  jest was a ilu  ich! Tyg­
rysi sk!k — i macie władzę w rękach! Wywłaszczycie ma­
gnatów ukarzecie zdrajców i urządzicie sobie gospodarkę 
i życietak, jak to odpowiada wam i tylko wam! Wtedy bę­
dzie prnem ten, kto pracuje, a kto nie pracuje, nie będzie 
równiż jadł. Jeszcze jest czas, ale już niedługo. Burżuazja 
umacija własne pozycje przy pomocy waszych przywód­
ców. .eszcze nie jest gotowa, więc jeszcze macie czas. Jeśli 
jednąi pozwolicie je j się umocnić, zabije ona was.

(C . D . N .)
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